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EBLE Każdy może mieć miło umeblowane 
М mieszkanie, gdyż warunki spłat i 

wawam wysokość zaliczki dyktuje nabywca 
według swego budżetu. Piękne sypialnie, jadal- 
nie, salony, gabinety, wykwintne kluby чиа 
пе, otomany, tapczany; sztuki pojedyńcze. Urzą- 
dzamy: kluby, hotele. restauracje. Ceny bezkon- 
kurencyjne, Prosimy sprawdzić gdyż to nie obo- 
wiązuje do kupna. ----- жылыта: 


Е Polski Przemysł Meblowy-Złota 7 


(тос Marszałkowskiej; 


Tylko solidnej roboty jadalnie 
sypialnie, gabinety mahoniewe 
i dębowe. Różne fasony klubo- 


wych kompletów krytych skórą. 
Salony złoeone Louis XVI ma- 
honiowe i jesionowe. Kredensy pojedyńcze, szafy lustrzane, 
brystolki, stoły, krzesła, kozetki itp. Ceny kalkulowane gotów* 

ką. Życzącym udzielam kredytu bez doliczania роце; 
OKAZJĘ! Sypialnia! 'biała „lakierowana stylowa, 


Magazyn Mebli, Krucza 34 STEF AŃ $ KI 
—— w podwórzu — 
stołowy nowoczesny, salon mahoniowy za bezcen. 


TAJEMNICA ZDOBYCIA SWIEZEJ I PIĘKNEJ CERY 

Dbajcie o świeżą i piękną cerę! Wybierajcie те szezególną staranno- 
ścią środki kosmetyczne, gdyż wszelkie zabiegi, dające zbyt szybko efek- 
towne skutki, rujnują w krótkim czasie cerę na zawsze. 

Po długoletnich badaniach udało się chemikom BERLINSKIEGi sA- 
BORATORJUM KOSMETYCZNEGO zdobyć tajemnicę młodej i pięknej 
twarzy o cudownie świeżej cerze, tryskającej zdrowiem i młodością. 

PŁYN SIMI Berl. Labor. Kosmet. ostatni tego rodzaju wynalazek 
w dziedzinie kosmetyki, otrzymany zapomocą specjalnej nowej metody. 
usuwa po krótkiem użyciu wszelkie nieczystości skóry: wągry, fałdv 
zmarszczki i nienaturalne zaczerwienienia skóry, nadając jej kwit- 
i młodociany wygląd. 

PŁYN SIMI ułatwia cyrkulację krwi, wchłaniając zużyte soki 
powoduje dopływ świeżej limfy z głębszych tkanek podskórnych 
PŁYN SIMI nadaje soczystości suchej cerze 1 odtłuszcza 
cerę lśniącą, przyczem jest absolutnie nieszkodliwy, jak te 

stwierdzili specjaliści. 
DO NABYCIA W SKŁADACH APTECZNYGCH I PERFUMERJACE 
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Pierwsze trzy tomy 
po zł. 6 za eézemp. 
4ty o podwójnej 
objętości, 11 zł. 
Do nabycia 


w Wydawnictwie 
Księży Pallotynów 


Warszawa, 
Krak. Przedm. 71. 


JAPOŃSKI PROSZEK 


KAZDY POLAK, s- może prenumerować gazetę codzienną, 


niechaj CZYTA jedynie dziennik katolic- 
AZUMIEC2U* 
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Swiat murzyński AE 
zł. 5.50 Tajemnica spowiedzi 


Autor—długolelni misjonarz w dalekich kra- и. з-— 


jach—opisuje w swego rodzaju trylogji swą Są książki, które nigdy nie tracą na aktual- 
podróż apostolską do Afryki, swój czteroletni ności, które — można powiedzieć — nigdy się 
nie starzeją. Do takich książek należy powieść 
Tajemnica spowiedzi, która doczekała się 


pobyt wśród synów Czarnego Lądu, ich ży- 
cie i obyczaje. Przed oczyma czytelnika 
przesuwa się ów egzotyczny świat murzyński 3 š 2 
tak plastycznie przedstawiony,jak gdyby polski | w polskim języku obecnie już czwartego 
czytelnik razem z misjonarzem wędrował. nowego wydania. 
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KRÓLOWA KORONY POLSKIEJ 


RODZINA POLSKA 


DZIWNA RZECZ: ZNAM TO WSZYSTKO: TE TŁUMY PŁYNĄCE 
Z DZIWNEM JAKIEMŚ SKUPIENIEM PRZEZ MIASTA ULICE, 


ТУ MAJOWE POŁUDNIE, SŁONECZNE, GORACE, 


11 DZIŚ POWIEDZIE HUFCE W IMIĘ MARJI! 
Y МА 


BY W KLASZTORZE CUDOWNA CZCIĆ BOGARODZICĘ... 


‚ A JEDNAK, ILE RAZY PATRZĘ JAK W ALEJĘ 


`РОВО2МЕ IDĄ TŁUMY, COŚ SIĘ ZE MNĄ DZIEJE... ~“ СЯ 


I WIDZE... ЈАК TEN POCHÓD ZDAWNA NIEPRZERWANY, 
TRWA OD WIEKÓW — JAK POLSKA DŁUGA I SZEROKA, 


` CIĄGLE PŁYNIE; JAK IDZIE RYTMEM KOŁYSANY, 


NIBY ŁAN CO SIĘ CHWIEJE, NĘCACY DLA OKA, 
I JAK PADA W PRASTARYM HOŁDZIE NA KOLANA 
PRZED OBLICZEM KRÓLOWEJ POLSKIEJ —- MATKI PANA, 
TAK JAK TEN POCHÓD — PRZECUDNA KAPLICA, 
CO JAKBY BRYLANT W KLASZTORU KORONIE, 
WIECZNIE ТЕТМІАСЕМ SWEM ŻYCIEM ZACHWYCA, 
CHOĆ САҒАЛУ MROKU LAT MINIONYCH TONIE. 
A KIEDY W ŚWIATEŁ MIGOTLIWYM BLASKU 
LŚNI, TO JAK SŁOŃCE O .PORANNYM BRZASKU; 
TO JAK TO SŁOŃCE ZŁOTE W POLSKIEJ ZIEMI, 
"KTÓRE JEST DAWCA I ŻYCIA I CIEPŁA, 
BO Z TEGO SŁONCA, STRUGI OBFITEMI, 
BY DUSZA POLSKA W MARTWOCIE NIE SKRZEPŁA, 
PŁYNĄ CODZIENNIE, JAK GŁÓW KORNE FALE, 
ŁASKI MARYI, SZEROKO I STALE. 
A TAK JAK ONGIŚ, W CZAS DAWNO MINIONY, 
I DZISIAJ PATRZY Z CIEMNEGO OBRAZU, 
TWARZ SŁODKA MARJI — A BLASK JEJ KORONY 
I UŚMIECH — SERCA PODBIJA ODRAZU: Ç 
MATKA SWE-DZIECIĘ TULACA DO ŁONA, 2 
POLSKA KRÓLOWA W ŁASKACH NIESKOŃCZONA! . š 
BERŁO, PRZEZ NARÓD ZŁOŻONE W OFIERZE . 
JEGO KRÓLOWEJ, JEST SYMBOLEM WIARY, 
ŻE Z JASNEJ GÓRY, ONA POLSKI STRZEŻE, 
ŻE NARÓD UFA SWEJ PANI BEZ MIARY, 
I JEST OZNAKA KRÓLEWSKIEJ GODNOŚCI, . 
JAKĄ PIASTUJE W NARODU MIŁOŚCI... 
I DZIWNIE, WSZYSTKIE WIRUJA OBRAZY: SWR 
HISTORJA TUTAJ, ZDA SIĘ OKA MGNIENIEM. ¿>> 
TYLKO DWIE CZARNE NA OBRAZIE SKAZY 
WIDNIEJĄ W ŚWIATEŁ BLĄSKU, SZARYM CIENIEM... 
SAME NA DZIEJÓW OGROMNEJ WIDOWNI, ZE 
DAJĄ ŚWIADECTWO, ŚWIADKOWIE. WYMOWNI... 
ŻE WIEKI PRZESZŁY NAD TĄ ZIEMIĄ CAŁĄ, r: ; { 
MINĘŁA PRZESZŁOŚĆ WSPANIA BOGATA, Я 
I LATA CIĘŻKIE. JEDNĄ POZOST: ŁA” Š 
WIEKÓW PAMIATKA, SA WIARY OŁTARZE, 
KTÓRYCH. NIE ZNISZCZY WRÓG, МІ CZAS NIE ZMAŻE. 
DAJA ŚWIADECTWO MILJONOWYM TŁUMOM, 
ŻE WIARA NASZA NIE JEST PŁONNA RZECZĄ, , ° 
NA PRZEKÓR LUDZKIM, ZUCHWAŁYM ROZUMOM, Si: 
NA PRZEKÓR ŚMIAŁKOM,CO WSZYSTKIEMU PRZECZĄ — ; 
DAJA ŚWIADECTWO, ZE NIE ZGINIE MARNIE 
NARÓD, KTÓREGO MARYJA PRZYGARNIE! 
I PŁYNIE FALA, JAK PO OCEANIE, | 
ZE WSZECH STRON POLSKI, POD MUR JASNEJ: GÓRY, 
DO STÓP KRÓLOWEJ NASZEJ, JEJ WEZWANIE 
HASŁEM DO BOJU BYŁO; TO ZEW, KTÓRY 
JAK SZYKI ZBROJNE PROWADZIŁ HUSARJI, 


А ONA — WZROKIEM CO WIECZNOŚĆ PRZENIKA, 
PATRZY NA KORNE HOŁDY SWYCH PODDANYCH, 
TRONU SWEGO, NARODU POMNIKA, 

YCH BŁOGOSŁAWIEŃSTW I POMOCY MNOGO, 

Z KTÓRYCH ONE,'NIC ZDZIAŁAĆ NIE MOGĄ. 
"FPŁYNA:RZESZE DO TRONU KRÓLOWEJ. 

"W.JEJ SANKTUARJUM — DUSZA POLSKI CAŁEJI 
NIEMASZ, LAT DAWNYCH KSIĘGI TAK GOTOWEJ 


''W-KTÓREJ WYCZYTASZ PRZESZŁOŚĆ, I W NIEMAŁEJ 


СНАГЕ OJCZYZNY, PRZESZŁOŚĆ TAK ŚWIETLANĄ, 


426 W Aa Yet MARJI PRZEZ WIEKI PISANA. 
STANISŁAW BRZEZIŃSKI 
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ŚW. JOANNA D'ARC 


1431 — 1931. 


W początku XV w. Francja jęczała pod jarzmem 
wroga. Ciężka stopa angielskiego wojownika pustoszyła 
ziemie francuskie, a Delfin, niekoronowany król fran- 
cuski, dzierżył zaledwie małą cząstkę ojczystej ziemi. 
Cały kraj pogrążony był w bezwładzie. Francja czekała 
na ratunek. 

Wówczas ponad granicą Lotaryngji pomiędzy 
Burgundją i krajem nadreńskim, w Domremy, nawołują 
Joanną głosy Świętych, by pochwyciła miecz i pośpie- 
szyła z pomocą krolowi. Wiejskie dziewczę w swojej 
prostocie nie może pojąć, jak ma podołać tak wielkiemu 
zadaniu, lecz głosy się powtarzają i nakazują jej, by 
się gotowała do wielkich czynów, a one jej wskażą 
drogę. ` 

Niebezpieczeństwo dla Francji wzrasta z dnia na 
dzień, wróg się posuwa coraz dalej, jedyną jeszcze 
ostoja Francji, Orlean, jest oblężony przez Angl 
ków. Wówczas. Joanna porzuca dom rodzicielski 
i śpieszy, by spełnić nakaz z nieba. 

l co się dzieje? Siedemnastoletnie dziewczę, które 
nie umiało, jak o sobie mówiła, „ani A ani В“, które 
„ani na koniu nie umiało jeździć, ani wojować*, odbywa 
konno marsz 5000-kilometrowy, dowodzi w 22 bitwach 
i jest dwukrotnie ranna. 


Opuściwszy swe rodzinne Domremy z małą eskortą, 
- staje 9 marca 1420 r. w Chinon przed Delfinem, przy- 
szłym królem Karolem VII. Chwiejny, nieufny, pozo- 
stający pod wpływem swego otoczenia Delfin, nie wierz; 
w nadzwyczajne posłannictwo dziewczecia. W wiel- 
kiej sali, zapełnionej przez dworzan królewskich, przyj- 
muje Delfin po pewnym wahaniu . Joannę, ukrywszy się 
pośród swej Świty. Joanna, która nigdy przedtem 
Delfina ani jego portretu nie widziała, kroczy po wej- 
ӛсіп do sali wprost ku Delfinowi, uklękła przed піш 
i składa ukłon. Gdy tenże zaprzecza i odpowiada, iż 
nie jest królem, Joanna mówi: 

— W mie boże sire, jesteś nim i nikt inny. 

Od tej chwili wstępuje w króla siła i wiara, ¿o 
znajduje znakomicie wyraz w powierzeniu Joannie do- 
wództwa nad armją. 

Joanna natchniona, śpieszy pod Orlean z armja, 
która walczy pod jej sztandarem z niezwykłym entu- 
zjazmem. Dn. 7 maja 1429 r. zdobywa tę twierdzę 
i otwiera przed królem wrota do Reims, gdzie się od- 
bywa jego koronacja, tak jak to Święci Joannie na- 
kazali. Następnie odbywa Joanna na czele armji zwy- 
cięski pochód, wypierając nieprzyjaciela daleko na pół- 
пос. W maju 1340 r. w potyczce pod Compićg"e 
zostaje pojmana przez nieprzyjaciela i więziona. 

Anglicy, wygnani słabą reką kobiety ze znacz.iej 
części Francji, nie mogli Joannie tego wybaczyć. A pa- 
lali doń nienawiścią i pragnęli nasycić swa: zemstę 
przez spalenie jej żywcem. Joanna jednakże była 
jeńcem wojennym, co Anglikom uniemożliwiało rozpra- 
wienie się z nią bezpośrednio w zamierzony spv 
sób. Dlatego też zaczęli ją oskarżać, iż jest czarownicą 
i heretyczką, ażeby ją w ten sposób oddać pod sąd 
duchowny, a w razie uznania przezeń za winną i, zgo- 
dnie z ówczesnem prawem, wydania świeckim władzom, 
skazania następnie na Śmierć przez spalenie. 


Sąd nad Joanna w Киеп odbywał się pod naci- 
skiem Anglików, 

Gdy jednakże forum sędziów okazało się 
niewygodnem dla Anglików, ponieważ dawały się 
słyszeć głosy, wskazujące na niewinność Joanny, ogra- - 
niczono liczbę sędziów. 1 z dokumentów procesu wy- 
nika że przy rozpoczęciu rozprawy dn. 21 lutego 
1430 r. brało udział 42 sędziów, zaś np. od 12 do 17 
marca tylko 8-miu. Na Joannę wywierano nacisk, by 
temu zaprzeczyła, iż słyszała głosy Świętych Joanna 
natomiast niezmęczenie trwała przy prawdzie i podkre- 
ślała, iż głosy Świętych jej nie myliły, oraz oświadczyła, 
iż gotowa jest raczej umierzeć na stosie, aniżeli to 
odwołać. Opór jej usiłowano złamać srogiem więzieniem, 
gdzie zakuta w kajdany na rękach i nogach miesiącami 
przebywała, a ponadto narażona była na pastwę an- 
gielskich żołdaków. Joanna bowiem więziona była 
w angielskiem więzieniu, pomimo, iż sadzona była przez 
sąd duchowny, co było jedną z wielu nieformalności, 
jakie przebieg tego swoistego procesu wykazuje. Spra- 
wa jednakże zgóry była posadzona. 

Gdy się czyta opis przebiegu tego smutnego pro- 
cesu, to niepodobna powstrzymać się od głębokiego 
wzruszenia. Z jednej strony wielkie forum sądowe, 
zaprzedane nieprzyjacielowi, przed nim skonstruowany 
z niezwykłą perfidją akt oskarżenia, а z drugiej bez- 
bronne dziecko, jak ptak w sidłach,taż sama Joanna, 
której jedyna winą było, iż była bohaterska, czystą, 
święta. Zadziwiajace są jej odpowiedzi na podstępne 
pytania oskarżyciela i sędziów. W natchnieniu swojem 
Joanna tak odpowiadała, iż na niczem nie udawało stę 
ja przyłapać, czego tak bardzo pragnęli Anglicy. 
W obawie, by na wypadek uniewinnienia przez sąd, 
pomimo tak olbrzymiego nacisku, Joanna nie wym- 
knęła się Anglikom z rąk, zastrzegli oni sobie, iż wrazie 
nieskazania Joanna pozostanie nadal w ich rękach. Ce- 
lem ich było, jak to doskonale określił Hanotaux: „Do- 
sięgnąć Joannę w jej duszy“. A więc nietylko jej ciało 
spalić, zniszczyć, lecz zabić jej duszę. 

Pomijając wszystkie nieformalności tego procesu, 
należy wreszcie jeszcze dodać, że odbył się on bez ze- 
zwolenia i zgody Rzymu, który też nakazał w 1452 r. 
jego wznowienie, poczem nastąpiła rehabilitacja. 

Los Joanny, jak już wspomniano, zgóry był prze- 
sądzony. 

O świcie 30 maja 1431 r. zwiastowano Joannie, że 
skazana została na Śmierć i tegoż dnia Dziewica Orle- 
ańska stanęła na stosie i skonała ze słowem „Chryste“ 
na ustach. ; 

Joanna była niewinna, była Święta. Skazal ją nie 
sąd sprawiedliwy, bezstronny, lecz uległy wrogowi, co 
też wykazał najwyraźniej później przez Papieża proces 
rehabilitacyjny. Wówczas to dopiero sadził Joannę sąd 
właściwy i stojący po wszelkiemi ubocznemi wpływa- 
mi, a jak ją osądził oraz jak ją osądziła przyszłość, te- 
go dowodem jest wyniesienie Dziewicy Orleańskiej na 
ołtarze. 

Jedno ważne pytanie, wyłania się tu na: przedni 
plan, na które odpowiedzieć należy. A mianowicie, czy 
głosy Świętych, które Joanna słyszała, mogły być tyl- 
ko jakąś chorobliwą wyobraźnią, sugestją, jak twierdza 
ci, którzyby woleli iżby tak właśnie było. Zdrowe fi- 
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zycznie i moralnie dziecko wsi, odznaczajace sie zmy- 
ѕіст praktyczności i zaradności o dalekie od wszelkiego 
sentymentalizmu, które lata swe pędziło w bezpośred- 
niej styczności z przepiękną przyrodą, a nie gdzieś w 
ciemnej miejskiej izdcbce, nie miało bynajmniej jakiejś 
chorobliwej wyobraźni. O pojawianiu się jej św. Mi- 
chała Archanioła i głosach św. Katarzyny i Małgorza- 
ty, tak bardzo we Francji czczonych, mówiła z taką 
pewnością, która żadnej wątpliwości pozostawić nie mo- 
że. Z resztą bezpośrednie skutki usłuchania głosów 
Świętych były tak zdumiewające, tak jedyne w swoim 
rodzaju w historji świata, że niepodobna wątpić w ich 
prawdziwość. Również przepowiednie Joanny spełniły 
się wszystkie co do najdrobniejszych szczegółów. 1 tak 
przepowiadziała np. w 1429 r., iż zanim minie 7 lat, 
król odzyska stolicę swego państwa. W 1436 r. wkra- 
cza też Karól УП do Paryża. Po 25 latach niewoli 
angielskiej powróci do Francji książę Orleański. 
W 1440 r. spełniła się i ta przepowiednia. Po 25 latach 
Anglicy zostaną wyparci z Anglji. I tak się też stało 
w 22 lata po Śmierci Joanny — cała Francja była 
wolna. ` ЖОР ЕЕ СА, 

Czyny Joanny ше posiadaly tylko сесһе nadzwy- 
czajnošci 1 cudownošci, lecz równiez niezmiernie wielka 
doniosłość dla Francji. W naród francuski wstępuje 
nowa wiara w siebie. Karol VII, przedtem niedołężny, 
otoczony złymi doradcami, staje się królem, godnym 
Francji, nawiedzonej przez tak wielkie nieszczęścia; 
przepędza Anglików z kraju, tak jak Joanna przepo- 
wiedziała. Zdobycie Orleanu stało się siła ożywcz._ 
która wlała otuchę w skołatane serca Francuzów. Jo- 
anna stała się jakby duszą narodu swego, który tak 
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miłowała. Jej miłość Boga bowiem i Ojczyzny sta- 
nowiły jej najpiękniejsze dwie cnoty. „Czy można 
gdziekolwiek indziej straszniej powiedzieć, że ciało 
umarło, lecz dusza żyje! Ciało Joanny zostało spalone, 
lecz serce jej silniejsze snać w gorętsze od ognia, nie 
uległo zwęgleniu i, jakby żywe jeszcze po Śmierci, 
wrzucone zostało wraz z popiołem Joanny do Sekwaay. 
Quicherat, który szczegółowo analizuje obydwa procesy 
Joanny d'Arc, mówi w odpowiadziach, udzielanych sę- 
dziom przez Joannę, tak nadzwyczajnych i pięknych, 
z takiem rozrzewnieniem, że nie można nie kochać 
Joanny, tego bohaterskiego, czystego jak kwiat polny 
z pięknvch lotaryńskich łąk dziewczęcia, które stanąć 
miało na stosie, bezbronne, i ginąć w płomieniach naj- 
okrutniejszą Śmiercią w obliczu dziesięciu tysięcy wi- 
dzów. Piccolomini późniejszy Papież Pius II porównuje 
w pamiętnikach swoich, ukończonych w 1463 r., z cu- 
downym, białym Śniegiem Joannę, która swą czystość 
nieskazitelną zachować umiała wśród żołnierzy. f 

I minęły wieki, mijać będą nowe, a cześć dla św. 
Joanny d'Arc nie ustanie nigdy w sercach katolików 
i rozżarzać będzie w duszach bojowników, stających 
w obronie Ojczyzny, taką miłość Boga, jaka ożywiała 
Tę, która dzisaj patronuje nietylko Francji, lecz otacza 
swą opieką wszystkie narody, zagrożone najściem шс. 
przyjaciela. 

My, Polacy, śmy р: 
całkiem szczególną cześć i bierzemy też 
zarówno w uczczeniu jej świetnych zwycięstw, jak 
męczeńskiej Śmierci, od której upływa właśnie pół 
siąca lat. 


winniśmy przeto św. Joannie d'Arc 
też żywy udział 
jak i jej 
у- 


Rewera. 


Nad polskiem morzem. 
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NASZE LETNISKA 


BUKOWINA 


Z nadejściem wiosny orga- 
nizm ludzki odczuwa siine 
zmęczenie, i niemożność dai- 
szej pracy bez wysiłku. Uda- 
jemy się wówczas do lekarza 
1 słyszymy zbawienną radę: 

— Trzeba koniecznie wy- 
jechać ma раге tygoJji - 
i gruntownie odpocząć, przy- % 
tem słońca! słońca! jak nai- W 
więcej. 

I odrazu budzi się w nas 
tęsknota do pól i łąk, lasów 
i rzek, gór i swobody. Szu- 
Кату więc miejscowosci, 
gdzie możnaby znaleźć 
wszystkie te warunki zebra- ) 
ne razem, gdzie byłoby wy- 
godnie i tanio. 

Kochájąc kraj nasz piękny 
i zdrowy, nie wybiega- й 
my myślą poza granicę do obcych uzdrowisk, lecz tu, 
na naszej ziemi szukamy ostoji wypoczynkowej na pa- 
rę letnich tygodni. Ażeby ułatwić miłym słuchaczom te 
poszukiwania, zacznijmy wspólne wycieczki па falach 
eteru, do uroczych zakątków naszej ziemi. 


W góry! w góry! miły bracie! 
Tam swoboda czeka па Cię. | 
A więc jedziemy do Bukowiny nad rzeką Białką 
«w urocze niebosiężne Tatry. J 9,47 
' W wygodnym wagonie kolejowym dojeżdżamy do 
Poronina, ostatniej stacji przed Zakopanem i bez trudu 
dostajemy furkę góralską zaprzężoną w silnego szpa- 
ka, spoglądającego bystremi czarnemi oczyma, jakby 
z zapytaniem, czy rychło już zostaną upakowane w tyle 
ża siedzeniem liczne kufry i toboły, gdyż pragnie 
wreszcie ruszyć z kopyta. 

, Z Poronina poprzez Murzasichle wznosi się dobra 
droga coraz wyżej wśród ciemnych lasów świerkowych, 
bujnych kwiecistych łąk, ponad szumiącą Białką. Uka- 
zują się coraz nowe szczyty, powietrze pachnie Świe- 
żością i rozgrzaną żywicą. Na drodze ciagnie długi 
szereg, furek z letnikami, górale strojni w kolorowe 
wyszycia biegną pod górę obok swych koni, lub przy 
wózku rozmawiając wesoło. ў 

` Po godzinie jazdy docieramy do ślicznej Bukowiny 


RODZINA POLSKA 
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Kościół w Bukowinie dzieło rak górala J. Kramarza. 
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AD BIALKA 


rozpostartej па wirchach: 
Kramarskim, Olczańskim, 
Bukowińskim, _ Glodowym 


1 Blachedówce. 

Jest to chyba „najwvższe 
w Polsce gniazdo góralskie 
na wysokości 957 metrów 
ponad poziom morza, rzec 
można u stóp najwyższych 
szczytów Tatr Bielańsk'ch, 
aż do Osobitej w Tatrach. 
Zachodnich. Najwyż. zy 
punkt Bukowiny gdzie .nic- 
ści się kolonja will i do.n- 
ków dla letników liczy 
1.001 metrów ponad ро- 
ziom morza. 

Bukowina ciągnie się 
na przestrzeni około 7 klm. 
— ma 325 domów miesz- 

kalnych i około 1500 mie- 
szkańców stałych i ani jednego żyda. 

Początek tej wsi datuje się od trzystu lat, kiedy 
przybyli do niej dwaj osadnicy z nizin: Kramarz i Ru- 
sin. 

Pierwszy zbudował swą chatę na głównym wierchu, 
który od niego zwie się Kramarskim. Drugi przybysz 
osiadł na bocznym brzegu, który po dziś dzień zwie 
się Rusiński. Obecnie rozrosła się już Bukowina do tego 
stopnia, że. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych zaliczyło 
są do rzędu letnisk' i opłaca się tu taksę kuracyjną 3 zł. 


“та cały sezon. 


Wszelkie wygodv potrzebne dla letników, by im 
zapewnić miły i skuteczny wypoczynek znajdujemy na 
miejscu. SEN 

Oprócz licznych domków góralskich stało już 
w zeszłym roku 15 pęsjonatów, w których od 5—10 zł. 
dziennie można mieć pokój z utrzymaniem. W dom- 
kach góralskich odnajać można pokój z meblami pry- 
mitywnemi, lecz wystarczającemi do przeżycia paru 
tygodni za 50 zł. miesięcznie. Obiady zupełnie dobie 
po 2 zł. 50 groszy od osoby można mieć w pensjona- 
tach: Herczakowej, u Janosika, w Marzeniu, Wołyniance 
Primuli i innych. 

Śniadanie i kolację urządza się zwykle w domu, 
gdyż nie rzadko w pokojach góralskich są doskonałe pie- 


NMTITÓ"//I InN ГС 
к. ON EROI- WI 


154 


ce z kuchenką. Gaździna dostarcza mleka i jaj, а gazda 
urąbie drzewa i przyniesie wody. Ośm sklepów spo- 
żywczych i rzeźnia dostarczają wszelkich codziennych 
i zbytkowych produktów. 

Dwaj szewcy zabierają buciki do naprawy i odno- 
szą je z powrotem. Jest również pralnia zwykła i che- 
miczna, fryzjer i krawcy. 

Dotychczas bywali w Bukowicy dwaj lekarze se- 
zonowi, w bieżącym roku ma być już stały doktór i apte- 
ka w nowo wybudowanym Domu Ludowym. W gma- 
chu tym, stojącym na zboczu góry, z widokiem na las 
i Tatry poza nim, mieści się 33 ubikacje i jest on dru- 
gim co do wielkości w Polsce. Koszt tej budowy wy- 
nosi mniej więcej 72.000 zł. Doskonałe plany tego 
domu przyjęła Jugosławja dla budowy swych domów 
ludowych. Do tego gmachu przenoszą się różne spo- 
łeczne organizacje, a między innemi Teatr Ludowy, 
Ognisko Podhalańskie, Strzelec, Klimatyka, Apteka, 
Czytelnia i wypożyczalnia książek, Kasa  Stefczvka, 
i Towarzystwo Przyjaciół Bukowiny. Chór Włościański 
oraz Kółko Rolnicze. 

Ośrodkiem kultury promieniejącej na zewnątrz jest 
szkoła której kierownik p. Fr. Ćwiżewicz położył ogro- 
mne zasługi jako inicjator wsżystkich wymienionych 
organizacji. W pracach tych pomagał mu dzielnie dru- 
gi nauczyciel p. Franciszek Bujas. 

Bardzo ciekawa jest historja miejscowego kościoła, 
który wybudoawł własnemi rękoma i prawie sam. jeden 


góral, Jędruś Kramarz. Urodzony w Bukowinie, pełen. 


zapału i energji, bardzo zdolny, był równocześnie mu- 
iarzem, cieślą, stolarzem, rzeźbiarzem i kowalem, taki 
swojski Leonardo da Vinci. Gorąca dusza jego płonęła 
pragnieniem jakiejś doniosłej ofiary i potrzeba two- 
rzenia. Rozpoczął więc na własnym gruncie budowę 
kościoła. Pracował przy ej ... „NARA: AA 
budowie przeszło dwadz:e- | 
ścia lat w dzień i przy 
świetle księżyca. Widząc 
wznoszącą się budowlę, no- | 
śpieszyli górale z pomocą, ' 
a Ś. p. Władysław hr. Za- 
mojski dostarczył zacnemu 
Jędrusowi drzewa ze swvch 
lasów. Pomagał mu rów- 
nież rzeźbiarz Wawrzyń: 
czak z Glicarowa. 


Gdy stanął umiłowany 
kościół pojechał Jędruś do 
Krakowa i wyprosił u ks. 2 
Biskupa przedzielenie pio: | 
boszcza dla Bukowiny. Był 4 
nim ks. Błażej Łaciak. któ- ЧЁ 
ту od 27 lat po dziś dzień 
spełnia obowiązki duszpa- | 
sterskie z gorącem przywią- | 
zaniem do Bukowiny. Í 


Wysoko stoi kultura | 
wśród bukowińskich górali | 
i góralek, a dowodem tego 
czytelnia, mająca około 
1.000 tomów przeczytanych 
przez niektórych górali >d 
pierwszego do ostatniego 
tomu. 


Jedna z takich czytają 
cych kobiet jest młoda dwu- 
dziesto - kilkoletnia Hania 
Buńdowa, żona Alojzego 
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Buńdy, matka trojga miłych dzieci. Najbardziej patryar- ` 
chalna rodziną w Bukowinie sa Buńdowie, synowie 
i córki Szymona, Jędrzeja i Franciszka. Dalej są Pi- 
torakowie, Walasowie, Јапоѕікі, Kramarze i Rusini, 
którzy uważają swe rody jako stojące w hierarchji w 
od ,,ceprów“ t. zn. przybyszów z nizin. 

Z każdej rodziny przynajmniej jeden był w Ame- 
ryce i pracował z wysiłkiem, byle wrócić do rodzinnej 
wsi z dolarami i podnieść jej dobrobyt. Wzorem ta- 
kiego pracownika amerykańskiego jest Franek Buńda, 
który po kilkoletniej pracy i wielkiej oszczędności przy- 
wiózł parę tysięcy dolarów i wybudował na najwyższem 
wzniesieniu Bukowiny obszerną willę o 14 pokojach 
i dużej sali. Niestety praca w kopalni węgla w Ame- 
ryce podkopała zupełnie jego zdrowie. 

Robotnicy, cieśle 1 stolarze przvjeżdzali do tej bu- 
dowy codziennie o Świcie na doskonałych rowerach: 
jest to chyba również dowodem kultury. 

Kwitnie w Bukowinie również zdobnictwo, jak rzeź- 
biarstwo, koronki klockowe, hafty i wyszycia kolorowe. 
Gdy więc nadejdzie jasna, słoneczna niedziela, suna 
lekkim krokiem przez łaki i zbocza ku kościołowi gó- 
rale i sóralki, jak barwne kwiaty, zawsze świeże i mło- 
de. W niedziele 1 czwartki pełno tam atrakcji weso- 
łych, a czasem. komicznych, gdyż Dom Ludowy i Dom 


„Paratjalny idą w zawody w urządzaniu teatrów, festy- 


nów, tańców góralskich i monologów, oraz pokazów 
kinowych z zycia przyrody. То też daleko po wir- 
chach rozlega się w święto, śpiew i granie tak ocho- 
cze 1 rzewne, jak dusza góralska. К 

Muzyka bukowiñska ma również swoja odrębność, 
a organizatorka -jej, oraz grającą pierwsze skrzypce 
jest kobieta, żona leśnego Koniecznego, właściciela willi 
1 naturalnie furki, którą sama Konieczna wozi па vv: 

+ К усы cieczki swych gości. 

Gdy ciagnie na wy- 
cieczkę długi .szereo furek 
góralskich, a jedzie wśród 
nich leśniczyna, to zwykle 
przoduje ona, poruszana 
na przód przez kurtuazje, 
oraz dla wielkiej znajomo- 
ści lepszych i. krótszych 
dróżyn wśród skał i lasów. 

Choćbyśmy parę mie- 
sięcy siedzieli w Bukowinie, 
nie zbraknie wyboru wy- 
cieczek, najczęściej jednak 
dziemy przez  Głodówkę 
lasem pełnym jagód, erzy- 
bów i kwiatów. Dalej przez 
Klimbówkę na Rusinowa . 
Polanę i Gęsia Szvie lub 
do Morskiego Oka. W prze- 
сімпа stronę do Niebieskiej 
Doliny, do Białki i Jurgo- 
wa „skąd tylko parę kroków 
na Spisz, lecz tam już stoi 
straż graniczna Czechosło- 
wacji i bez przepustki prze- 
kroczyć jej nie można. 
Wskazanem byłoby wyjeż- 
dżając w tamte strony, za- 
pisać się do Towarzystwa 
Tatrzańskiego i mieć taka 
legitamację, gdyż warto od- 
być wycieczkę do Bialskich 
Grot pokrytych stalaktytami. 

Marja Steikowa. 
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Współczesny pancernik amerykańsici 


PANCERNIKI I ŁODZIE PODWODNE 


pokładano w 10- 
dziach podwodnych, które miały spowodować zupełną 
zagładę floty nadwodnej, nadzieja jednak okazała się 
złudną, albowiem łodzie podwodne mogą uczynić wiele 
strat, ale nie zdołają zniszczyć floty nadwodnej tembar- 


Dawniej nie było podziału floty na wojenną i han- 
dlową, gdyż okręty budowano tylko dla celów handlo- 
wych i zamieniano je na bojowe w czasie wojny. Do- 
świadczenie jednak pokazało, że okręty handlowo-wojen- 
ne wytwarzały w boju nieład, ponieważ posiadały nieje- 
dnolite uzbrojenie, dowolne wymiary oraz  rozmaitą 
szybkość i zwinność, przeto niemożliwe było utrzyma- 
nie linji bojowej i zaprowadzenie odpowiedniej taktyki. 
Oprócz tego zadania okrętów handlowych i wojennych 
były zupełnie inne: dla okrętów handlowych pożądane 
były możliwie największe wymiary w celu powiększenia 
pojemności, dla okrętów zaś wojennych pożądane było 
przy możliwie najmniejszych wymiarach umieszczenie 
jak największej ilości dział i nadanie okrętom jak naj- 
większej szybkości i zwinności. 

Taki stan trwał do wojny angielsko-amerykańskiej, 
która spowodowała wyraźny podział okrętów na han- 
dlowe i wojenne. Dziś każde państwo, które posiada 
wybrzeża morskie, chce żyć samodzielnie i rozwijać się 
normalnie, musi mieć flotę wojenna i handlową. Okręty 
handlowe pracują spokojniej, gdy czują za sobą silne 
okręty wojenne.. Szczególniej państwa, posiadające roz- 
ległe kolonje, muszą mieć dobra flotę wojenna, która 
czuwa nad bezpieczeństwem dróg komunikacyjnych, ła- 
czących kolonje z metropolją. 

W skład floty wojennej wchodzą okręty bojowe: 
pancerniki, krążowniki, torpedowce i łodzie podwodne 
oraz okręty. pomocnicze lotniskowe, stawiacze min, wy- 
ławiacze min, pływające bazy i okręty inne. Do najcie- 
kawszych jednak okrętów wojennych należą pancerniki 
i łodzie podwodne. 


Francuska łódź podwodna „Circe. 


» Техав” (27.400 ton). 


Był czas, gdy wielkie nadzieje 


dziej, że bardzo szybko znaleziono dość skuteczne 
środki zaradcze. 

Był również czas, gdy takie nadzieje pokładano 
w torpedach, ale torpedowce znalazły wielkiego przeciw- 
nika w przeciwtorpedowcach. Również łodzie podwodne 
znalazły swych przeciwników w niższczycielach łodzi 
podwodnych. Sa przyrzady podsłuchowe, które wska- 
zuja przybliżone miejsce łodzi podwodnej, co daje moż- 
ność rzucenia bomby, wybuchającej na żądanej głębo- 
kości i niszczącej łódź podwodną. Słowem każdy ma- 
newr wywołuje przeciwmanewr, a każde nowe narzę- 
dzie walki wywołuje nowe narzędzie obrony. 

Artylerja, karabiny maszynowe i gazy trujące ro- 
biły wielkie spustoszenia w piechocie, ale to nie znaczy, 
że piechota powinna być zniesiona. Piechota w dalszym 
ciagu pozostaje głównym rodzajem wojska niezależnie 
od tego, czy będzie wygrywała bitwy na własnych no- 
gach, okrętach, samochodach, czy może nawet na se- 
molotach. Również głównemi rodzajami wojska oprócz 
piechoty pozostaną kawalerja i artylerja niezależnie 
od tego, czy bedą posługiwały się siłą konia, czy może 
siłą maszyny. 

Tak również, nie zważając na torpedy i łodzie pəd- 
wodne, nadal pozostanie we flocie wojennej główna nod- 
stawa siły morskiej pancernik, nie mówiąc oczywiście 
o różnych innych okrętach bojowych większych lub 
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Współczesny pancernik francuski „Paris” (28.500 ton), 
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mniejszych. Pancernik jest dla floty wojennej tem, czem 
dla wojska ladowego ciężka artylerja. Pierwszym praw- 
dziwym pancernikiem był francuski okręt „La Gloire“, 
wybudowany w 1859 r., majacy 5700 ton wypórności 
i 12 węzłów szybkości, pokryty pancerzem z kutego że- 
laza 12 cm. grubości. Inne państwa poszły za przykła- 
dem Francji. Przyczem rozpoczęła się zaciekła walka 
pomiędzy агіуІегја a pancerzem. Іт pancerz był grub- 


szy, tem stawiano cięższa artylerję. Wreszcie pancerz 
doszedł do 55 cm. Rozwój metalurgji zatrzymał wzrost” 


grubości pancerza. Kute żelazo za- „, 02. 
stąpiono z początku zwyczajna sta- ЫШ 
lą, a potem niklową, zahartowaną © 

sposobem Harvey'a. 

Wzrost pancerzy i artylerji wy- | 
wołał wzrost pancernika, od którego | 
były wymagane trzy riajważniejsze 
zalety: zdolność zaczepna, zdolność 
obronna i szybkość. W 1906 r. zbu- 
dowano pierwszy „Dreadnought“, 
mający 17900 ton wyporności i bę- 
dący prototypem nowoczesnego pan- : 
cernika. Przed wojna światową największe potęgi mor- 
skie. Anglja i Niemcy, posiadają pancerniki prawie іейпа- 
kowe, których wyporność sięgała do 28.000 ton, długość 
prawie do 200 metrów, artylerja do 38 cm. i szybkość 
do 25 węzłów. 

Wyniki wojny Światowej, szczególniej bitwy jut- 
landzkiej (dn. 31 maja 1916 r.), potwierdziły, że pan- 
cerniki nie straciły swego znaczenia. To też jeszcze 
w 1917 r. Stany Zjednoczone Ameryki Północnej za- 
mierzały rozpoczać budowę , 6 pancerników o wypor- 
ności 43'000 ton. Japończycy poszli za przykładem 
Ameryki i w 1921 r. rozpoczęli budować 2 pancerniki 
o wyporności 40.000 ton. Anglicy odpowiedzieli na to 
projektem budowy 4 pancerników o wyporności 53.000 
ton, długości 284 mtr., szybkości około 33 węzłów 
i artylerji przeszło 500 mm. lecz przeszkodziła temu 
Konferencja Waszyngtońska, która ustaliła, że nie wolno 
budować pancerników większych jak 35.000 ton wy- 
porności i majacych artylerję większą jak 400 mm. (16 
cali). Największe potęgi morskie U 
pancerników mają niedużo, a mia- = | 
nowicie: Ameryka — 18, Anglja --- 
16, Francja — 9, Niemcy — 8, Ja- 
ponja — 6, Italja — 5. 

Najwięcej zaciekawienia budzą 
łodzie podwodne, których zasadni- 
czym zadaniem jest niszczenie okrę- 
tów przeciwnika: torpedowanie i 
stawianie min. Oprócz tego łodzie 
podwodne mogą być również użyte 
do celów wywiadowczych oraz do 
przewozu drogich i potrzebnych 
materjałów, zajmujących stosunko- 
wo niewiele miejsca. 

Pierwszą prawdziwą łodzią podwodna była „„Gym- 
note“, zbudowana we Francji w 1888 r. według planu 
inżyniera Dupuy de Lóme w 3 lata po jego Śmierci. 
Był to stateczek niewielki, mający ledwie 30 ton wvnor- 
ności i mogący pływać tylko: pod wodą zapomocą napędu 
elektrycznego. Inżynier Labeuf zbudował w 1899 r. 
łódź „Narval“, która była dalszym krokiem rozwoju te- 
go rodzaju okrętów i mogła pływać już pod woda i nad 
wodą. Wyporność tej łodzi wynosiła 111 ton. Na po- 
czątku wojny Światowej wyporność łodzi podwodnych 
sięgała do 400 ton (,„Pluvióse*). Dziś Francuzi maja 
łodzie "odwodne typu „Requin“ o wvporności 1150 ton, 
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Angielska łódź podwodna „Pandora”. 


Dwudziałowa wieża. pancernika. 
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tvpu „Redutable* o wyporności 1560 ton i typu „Sur- 
couf“ o wyporności 3250 ton, Anglicy — 2780 ton, 
Amerykanie zaś już mają łodzie o wyporności 3950 ton. 

Przed wojną Światową najwięcej łodzi podwod- 
nvch miałv państwa: Anglja 55, Francja 50, Ameryka 
40 i Niemcy 28. W czasie wojny Niemcy stracili łodzi 
podwodnych według jednych źródeł 178, wedłus zaś 
innych 190. W każdym razie straty były bardzo wiel- 
kie. W chwili bieżącej najwięcej łodzi podwodnvch ma 
Ameryką: 309, potem*Anglja 140 i 18 w budowie. Ja- 
Баба гиа >ponja 106 i 8 w budowie, Francja 
“ү 7 58 i 40 w budowie, Italja 63 i 20 
; 22 w budbwie. Polska, jak wiadomo, 
_ buduje we Francji З łodzie podwod- 
ne jednego typu „Wilk“, „Ryś“ i 
„bik“, które wkrótce maja przy- 
być do Gdyni. 

W miarę rozwoju techniki mor- 
skiej wzrastały zalety łodzi podwod- 
nych, którym stawiano “coraz więk- 
sze wymagania. Z biegiem cza- 
su mogły one oddalać się od 


L Ba 


“bazy coraz dalej i przebywać na morzu coraz dłużej. 


Współczesna łódź nodwodna może przebywać na mo- 
rzu bez przerwy 30—-40 dni i bez wznowienia zanasów 
przepłynąć ogromną przestrzeń, naprzykład z Tulonu 
do Nagasaki. Z poczatku do zanurzania. się łódź potrze- 
bowała około 20 minut czasu, dzisiaj około 1 minuty. 
Im tonaż łodzi jest większy, tem więcej czasu potrzebuje 
na zanurzanie się. Czesto bywały wypadki, kiedy zbyt 
długie zanurzanie się było przyczyną zagłady łodzi.. 

Żeby łódź podwodna mogła zanurzyć się, należy 
zamknąć wszystkie jej otwory i otworzyć komory bala- 
stowe w celu napełnienia ich woda morska, wskutek 
czego łódż traci zdolność pływania i zaczyna pograżać 
się w wodzie. Woda, znajdująca się w łodzi, stanowi 
martwy jei ciężar, który waha się od 20 do 30% cię- 
żaru samej łodzi. Wyporność naszego „Wilka“ nad wo- 
da wynosi 980 ton, pod woda 1250 ton. martwy wiec 
ciężar tei łodzi stanowi 270 ton. Gdv łódź zaczyna się 
zanurzać, głębokość zanurzania reguluje się zapomoca 

-. zbiorników talerzowych, z których 
jeden znajduie sie na dziobie łodzi, 
drugi na rufie. Zbiorniki te można 
:apełniać wodą lub оргӧ?піас w 
granicach od 50 do 200 litrów, dzię- 
ki czemu zanurzanie może być do- 
wolne: zanurzanie bojowe 10—15 
mtr. — czubek peryskopu widać 
tuż nad woda — i zanurzanie bez- 
pieczne na głębokość znacznie więk- 
szą, co się robi, gdyż łódź musi omi- 
nąć jaka przeszkodę: pola minowe, 
ukryć się przed burzą lub przed 
pościgiem niszczycieli. Współczesne 
łodzie podwodne mogą zanurzać 
się do 80—100 mtr. Italska łódź „Ваа“ zanurza się 
do 117 mtr. Gdy łódź potrzebuje wypłynąć na powierz- 
chnię wody, opróżnia komory balastowe 2аротоса sprę- 
żonego powietrza. 

Łódź podwodna pod względem technicznym dalek? 
jest od doskonałości, gdyż inusi .dźwigać w .sobie dużo 
niepotrzebnego martwego ciężaru. Dotychczas łodzie 
podwodne nie maia takiego silnika, któryby zapewniał 
im dostateczny promień działania i mógł bvć jednakowo 
stosowany nad wodą i pod wodą. Dzisiejszy stan jest 
taki, że łódź musi mieć dwa rodzaje silników: do 
pływania nad wodą używa śię silników spalinowych, 


А Е и а алаа 67” GK. 
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Nr. 5 RODZINA POLSKA 
а do pływania pod wodą — silników elektrycz- 
nych. 


Gdy łódź płynie na powierzchni wody, działa sil: 
nik spalinowy, wtedy silnik elekirvczny stanowi ciężar 
martwy: elektrony i baterje akumulatorów są ciężkie 
i zajmują dużo miejsca. Gdy łódź zanurzv sie w wodzie, 
działa silnik elektryczny, wtedy silnik spalinowy wraz 
z zapasem paliwa stanowi ciężar martwy. 

To jedna z ważnych przyczyn, 
szybkość, tak potrzebną dla łodzi podwodnych. Dzięki 
czemu największa szybkość łodzi podwodnych nod 'wo- 
dą jest nieznaczna i w chwili bieżącej nie przekracza 
11 węzłów, przyczem największa szybkość nie da się 
utrzymać dłużej od 2-3-godzin. Po upływie tego czasu 


łódź musi wypłynąć na powierzchnię w celu naładowa- . 


nia wyczerpanych akumulatorów. 

Współczesna łódź podwodna może działać 
mocą torpedy i działa, oraz 
może stawiać miny. Stąd | 
wypływa potrójna jej dzia- | 
łalność: podwójny torpedo- 
wiec, podwodna kanonierka 
(mały krążownik) i pod- 
wodny stawiacz . min. 


zapo- 


ograniczających - 


Z ogólnej liczby łodzi podwodnych, które obecnie 
znajduja się w służbie najwięcej przypada na łodzie tor- 
pedowe. Podwodny torpedowiec posiada po 6—10 przy- 
rządów torpedowych kalibru 450—550 mm., które wy- 
rzucają torpedy, zawierające do 250 kg. materjału wy- 
buchowego. 

Niektóre duże okręty w celu ochrony przed dzia- 
łaniem torped sa otoczone metalową siatką. Do przeci- 
nania tych siatek torpedy zaopatrzone są w specjalne 
nożyce. Słowem każde nowe narzędzie napadu wywołu- 
je nowe narzędzie obrony, które w dalszym ciągu wy- 
wołuje nowe narzędzie napadu. 

Oprócz torped podwodny torpedowicc posiada . 
działo średniego kalibru około 100 mm. i karabinv ma- 
szynowe do walki z samolotami. 

Co do działania w przestrzeni, to łodzie podwodne 
dzielą sie na łodzie otwartego morza i łodzie obrony 
wybrzeża. Łodzie otwarte- 
go morza towarzysza eska- 
drom pancerników i krążo- 
wników, łodzie. zaś obrony 
wybrzeża przeznaczone są 
tylko do walki u własnych 
wybrzeży. ; 
Pułkownik Adoli Małyszko 


Pierwszy pancernik w świecie, zbudowany we Francji w 1859 r, 
„La Gloire”, (5.400 ton). 
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MÓWISZ, ŻE PÓJDZIESZ ŚCIEŻKĄ MIĘDZY ZBOŻE, 
WAZKA SCIEŻYNĄ, CO WŚRÓD PÓL SIĘ WIJE, 

I TAM, SZUKAJĄC BARDZO, ZNAJDZIESZ MOŻE, 
STRACONE SZCZĘŚCIE SWOJE, ALBO CZYJE... 

A GDIE SIĘ ŚCIEŻKA JUŻ W MIEDZĘ ZAMIENIA, 


MÓWISZ, ŻE PÓDZIESZ TEŻ LEŚNĄ DROŻYNA, 
USŁYSZEĆ WICHRU SZUM W SOSEN ŚWIĄTYNI, 
I UCZUĆ SZUKAĆ, KTÓRE NIE PRZEMINĄ, 
CHOCIAŻ WYŁOMY ŻYCIE WSZĘDZIE CZYNI... 
PRAGNIESZ JE ZNALEŹĆ TAK MOCNE, GORĄCE, 


TAM CHCESZ ODNALEŹĆ MŁODZIENCZE MARZENIA.JAKBY ŻYĆ — KOCHAĆ MOŻNA LAT TYSIĄCE. 


MÓWISZ, ŻE WRACAĆ BĘDZIESZ SZARYM ZMROKIEM, 
KIEDY JUŻ PTASZĄT ZAMILKNĄ SZCZEBIOTY, 

NAD LEŚNA WYRWĄ, NAD JAREM GŁĘBOKIM, 

GDZIE POGRZEBALIŚMY NASZE TĘSKNOTY... 

TAM CZEKAĆ BĘDĘ I TAM SIĘ SPOTKAMY, 

LECZ WIEM, ŻE WRÓCISZ Z PRÓŻNEMI RĘKAMI. 


М. v. W. Sendlerowa, 


WIECZNA BAJKA. 


PRZECUDNE SŁODKIE ROJĄ SNY, 

TAK ZNANE A WCIĄŻ NOWE, 

W KTÓRYCH PRZECZUCIE SZCZĘŚCIA DRZY 

I CUDA ŚPIĄ MAJOWE, 

ZNÓW ROZKWITAJĄ CICHE BZY, 

W POWIETRZU TCHNIENIE WIOSNY DRŻY 
TĘCZOWE... 


Alina Kwiecińska. 


ROZKWI: JĄCE PAKI BZÓW 
W SŁONECZNYCH BLASKACH STOJĄ. 
MŁODZIEŃCZYCH MARZEŃ, ZŁOTYCH SNÓW 
UROKIEM DUSZĘ POJĄ. 
ODWIECZNA BAJKA WRACA ZNÓW — 
— ROZKWITAJĄCE PAKI BZÓW 

SNY КОЛА... 
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М ie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że film dźwię- 
kowy zdobył już sobie 
prawo obywatelstwa na 
Świecie, a postęp, który w 
tei dziedzinie wykazuje 
technika, wróży mu jak 
najlepszą przyszłość. Oczy- 
wiście z tem zastrzeżenie n, 
że film dźwiękowy nie bę- 
dzie się wdzierał w te za- 
kresy sztuki, w których, 
jak ktoś dowcipnie powie- 
dział, „niema nic do wy- 
wyśpiewania”. 

Dziś można w każdymbądź razie 
stwierdzić, że technika uporała się 
już z piętą achillesową filmu dźwię- 
kowego, t. і. prawą synchronizacji. 
Ostatnio udaje się już całkowicie 
uzgodnienie i uwspółcześnienie zdjęć 
z ilustracją dźwiękową. Również 
i przy wyświetlaniu obrazu syn- 
chronizacja daje się dziś łatwo 
osiągnąć, jakkolwiek niedawne to 
jeszcze czasy, kiedy wydawała się 
rzeczą prawie niemożliwą a jej bra- 
ki przyczyniły filmowi dźwiękowe- 
mu tysiące przeciwników, pełnych 
szyderstwa i niechęci. 3 

Technika opanowała więc juz 
kwestię uzgodnienia ruchu motorów, 
poruszających taśmę z obrazami 
i rejestrem dźwiękowym.  Oczywi- 
ście ręka operatora, jak dotąd spo- 
czywa na korbie aparatu do zdjęć, 
lecz przez ustawienie motoru syn- 
chronizującego, który reguluje bieg 
dźwiękowca, udało się w sposób 
wprost idealny osiągnąć współcze- 
sność zdjęć. Następnie zaś przy 
przygotowaniu ostatecznem nega- 
tywu fotografuje się na tej samej 
taśmie — obok siebie. W ten spo- 
sób taśma filmowa dzieli się na 
dwie połacie. Na jednej są obraz- 
ki, na drugiej tekst słów, wypowia- 
danych przez zfotografowane oso- 
by lub ilustracja muzyczna, ściśle 
uzgodniona z ruchem n. p. smycz- 
ka na skrzypcach lub palców po 
klawiaturze. 

W ten sposób przez objektyw 
aparatu projekcyjnego jednocześnie 
przechodzą świetlne i dźwiękowe 


Aparat do zdjęć filmu dźwiękowego. Na lewo mikrofon, 
na prawo aparat z 4 teleobjektywami. 


FILM DZWIĘKOWY 


tale. Takie ujęcie rzeczy w opisie 
jest nieco ogólnikowe i powierz- 
chowne. W rzeczywistości bowiem 
zjawiska, których jesteśmy świad- 
kami, mają odrębną naturę. Udźwię- 
kowienie taśmy filmowej iest wyni- 
kiem dziłania t. zw. komórki foto- 
elektrycznej. Zasada działania tej 
komórki polega па przemienianiu 
energji świetlnej na dźwiękową i od- 
wrotnie. Działanie tej komórki po- 
dobne jest do działania maszyny 
parowej (w schemacie biorąc), gdzie 
energja cieplna zostaje zamieniona 
na energję ruchu, łub co iest po- 
dobniejsze -- mikrofonu, gdzie 
dźwięk wywołuje prądy elektryczne. 
Otóż cały sekret filmu dźwiękowe- 
go polega właśnie na wynalazku re- 
jestrowania tych prądów ich zmien- 
ności i natężenia tak, by można іе 
było następnie reproduktować. 
Technika reprodukcji rozpada 
się na dwa sposoby. Jeden przypo- 
mina działanie gramofonu, drugi ki- 
nematografu. W pierwszym wy- 
padku fale dźwiękowe przekazywa- 
ne są na rodzaj membrany gramo- 
fonowej, która dzięki tarciu igły 
o tarczę (jak płyta w gramofonie) 
oddaje dźwięki. W drugim wypad- 
ku dzięki systemowi zwierciadła 
energja świetlna zostaje projekcjo- 
nowana na ekran, gdzie przekształ- 
ca się na.energję dźwiękową. O wy- 


· sokošci tonu i jego modulacji decy- 


duje natężenie Światła, które jest 
uzależnione od zarejestrowanych na 
taśmie fal. Aparat dźwiękowy do- 
konywuje selekcji długości fal dzię- 


ki dwu pryzmatom, z któ- 
rych pierwszy (polaryza- 
tor) dokonywuje polary- 
zacji, t. j. ustawienie fali 
w pewnej płaszczyźnie, 
drugi zaś (analizator) 
przepuszcza tylko te fale, 
które zostały w wymaga- 
ny sposób spolaryzowane. 

Tą drogą z pośród ca- 
łego strumienia fal wypły- 
wającego z obiektywu bę- 
dą uwidocznione, a następ- 
nie „udźwiękowione* te fa- ` 
le, które odpowiadają sto- 
sownym wymaganiom. 

Selekcja fal zdumiewająco ści- 
sła, pozwala na najzupełniej wier- 
ną reprodukcję każdego dźwięku ze 
wszystkiemi jego charakterystycz- 
nemi cechami natężenia i modulacji. 
Naświetlona komórka fotoelektrycz- 
na (fotocella) wywołuje odpowied- 
niej długości falę, która przez 
wzmacniacz (iak przy radjo) prze- 
chodzi do głośnika, by „zjawić się 
przed uchem widza” w postaci 
dźwięku, słowa lub muzyki. 

Postęp techniki w dziedzinie „fo- 
tografowania dźwięków” jest dziś 
tak znakomity, że dziś pojawił się 
już typ „reportera dźwiękowego”, 
który z odpowiednim aparatem pod 
pachą, udaje się na połów sensacyj, 
na wywiad z ważną osobistością, 
zdjęcie jakiejś uroczystości i t. p. 

Do prawdziwych rekordów w tej 
dziedzinie należały wyświetlane 
w Berlinie już w tydzień zdjęcia 
z koronacji króla królów Etiopii. 
Film i ауіасіа podały tu sobie ręce. 
Zdjęcia podające nietylko przebieg, 
ale i przemówienia i wszelkie szme- 
ry i odgłosy, towarzyszące uroczy- 
stości — były drogą powietrzną 
dostarczone do laboratorjów, by już 
w sześć dni ukazać się o 5000 kilo- 
metrów na ekranach Berlina. 

Dziś „reporter dźwiękowy” mo- 
że sobie z dachu domu obserwować 
zajście uliczne, zdejmując jego ca- 
łość i chwytając wszystkie odgłosy 
dzięki przewodnikowi głośnika, 
umieszczonego na poziomie ulicy. 
Doskonałość synchronizacji zapew- 
nia najlepsze wyniki. sa CZ 


Zakład kę>ieiawy 


INOWROCŁAW 


ul. Solankowa. 


PERŁA UZDROWISK POLSKICH 


W zamożnej okolicy, bogatej 
w historyczne zakątki, w jeziora 
i lasy, w ziarno i pieniądz, leży Ino- 
wrocław na podłożu obfitych zło- 
żysk soli. Sól ta wydobywana iest 
z szybów nakładem grupy finanso- 
wej Solway w Belgji; przerabiana 
zaś w państwowych warzelniach. 
W końcu woda solankowa używana 
jest do celów leczniczych. Niemcy- 
zaborcy celowo taili przed światem 
tę właśnie cudotwórczą własność 
solanek inowrocławskich i dopiero 
byt samodzielny Polski przyniósł 
i w tej dziedzinie zmianę ogromną. 
Polacy przejęli 6 wanien, a obecnie 
działa ich setka. Dalej wybudowa- 
no kilka prześlicznych, a pod wzzlę- 
dem celowości technicznej i dosko- 


Wziewalnia. 


nałości urządzeń niezrównanych pa- 
wilonów, jak pawilon wodoleczniczy, 
przyrodolecznictwa i wziewalnię, pa- 
wilon kąpieli borowinowych, oraz 
pawilon rozrywkowy. 

Wobec tego, że przemiana ma- 
terii szwankuje u bardzo wielu lu- 
dzi, niemal u wszystkich, *przeto 
każdy Polak, który zwykł zażywać 
wywczasów w letniskach lub zdro- 
jowiskach, powinien przynajmniej 
raz w życiu spędzić miesiąc w Ino- 
wrocławiu. x 

Niewiem, czy w której miejsco- 
wości klimatycznej taki panuje na- 
strój poważny, a zarazem wysoce 
europejski, jak u naszych wód ku- 
jawskich. Do Inowrocławia przy- 
jeżdża się nie dla flirtu, lub poka- 
zania toalet, lecz dla poratowania 
zdrowia, a ten cel, wyciska piętno 
wyraźne na twarzach i na zachowa- 
niu kuracjuszy. 

Inowrocław ma znamię szczerze 
katolickie, wszak to miejsce kilku- 
dziesięciu lat pracy duszpasterskiej 
ks. biskupa Laubitza, duszpasterza, 
z którym nie każdy kapłan może iść 
w zawody. Koncert przedpołudnio- 
wy rozpoczyna się pieśnią „Kiedy 
ranne wstają zorze”, wieczorny Кой- 
czy się odegraniem wzniosłych akor- 
dów hymnu „Wszystkie nasze dzien- 
ne sprawy”. Kościołów ma Inowro- 
cław dość, choć mniemam, że za- 
rząd uzdrowiska zaskarbiłby sobie 
wdzięczność swych gości wystawie- 
niem skromnego kościoła w pobliżu 
samego zakładu, bo kościół garni- 
zonowy jednak jest nieco oddalony. 
Najbardziej dziękowaliby za to licz- 
ni zawsze księża, boć tu właśnie le- 
ста się na choroby zawodowe: јак 
reumatyzm i t. p. Czyby i dla nich 
nie stworzyć w Inowrocławiu osob- 
nej księżówki jak w. Zakopanem, 
Worochcie, Helu? 


W Inowrocławiu jaśnieją w peł- 
ni cnoty wielkopolskie, jak czystość, 
solidność, uprzejmość i gruntowność 
w załatwianiu spraw, przeto miesz- 
kańcom innych dzielnic można tę 
miejscowość polecić, by przyijrzeli 
się życiu wielkopolskiemu, a zara- 
zem okazać mogli innym własne za- 
lety. Ważną misię w tem znacze- 
niu mają zorganizowane w Domu 
Kuracyinym dwa razy w tygodniu 
zebrania towarzyskie (tu nazwane 
reunions(, przedstawienia trup tea- 
tralnych różnych miast, wystawy 
regionalne i t. 4. Stąd ten klejnot 
wśród polskich zdrojowisk jest Śro- 
dowiskiem zdrowej kultury towa- 
rzyskiej. 

X. X. 


Fragment zakładu kąpielowego. 
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іо, atmosfery zna: 
komicie rozszerzyła się w 
związku z rozwojem lotnic: 
twa .Areonautyka więcej 
jeszcze może od nawigacji 
związana jest z objawaini 
atmosterycznemi, jak się to 
popularnie mówi, ze stanem 
pogody. Już nawet mgła, 
unosząca się bezpośrednio 
nad ziemią, czy ewentualnie 
w niewielkiej nad nią wy- 
sokości naraża lotnika na 
powazne niebczpieczeństwo 
przy startowaniu lub lądo- 
waniu. Otulone we шашу 
łąki lasy, samotne na po- 
lach drzewa, szczyty do- 
mów lub wyniosłe wieżyce, ongiś przedmiot poetyckich 
roztkliwień — dziś stanowią groźną przeszkodę dia lot- 
nika, który z powodu defektu motoru czy braku benzy- 
ny musi przymusowo lądować. 

Planowanie aparatem nad niewidocznym we mgle 
terenem może narazić lotnika na fatalna kraksę, czyli 
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Boczna sylwetka chmurśna wysok. 700—3000.mtr, 


RODZINA POLSKA 


Poziome powierzchnie chmur. 
(Zdjęcie zimą na wysokości 1900 тї) 


W CHMURACH I MGLE 
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osadzenie aparatu śmigłem 
lub skrzydłami w ziemię 
i na przekoziołkowanie się. 
Szczęściem gdy skończy się 
to na uszkodzeniu samolo- 
tu, i złamaniem paru żeber. 
Gorzej bywa gdy wybuchnie 
benzyna. W jednej chwili 
wszystko , staje w płomie- 
niach, a nieszczęsny lotnik 
skazany jest na spalenie 
r zywcem, chyba że uda mu 
się wyskoczyć w porę. 

W chmurach nawet na 
wysokości paru tysięcy ше- 
trów czyha na lotnika nie- 
bezpieczeństwo stracenia or- 
jentacji już nie tylko co do 
kierunku drogi, ale co do poziomu lotu. 

Zwykle lotnik orjentował się, obserwując horyzont. 
Gdy więc dostał się w sterę chmur, pozbawiony moż- 
ności kierowania się wzrokicm, traci równowagę, samo- 
lot ulega przechyleniu tak dalece, że może nawet od- 
wrócić się tyłem do ziemi. Oczywiście przy takim stanie 
rzeczy upadek jest nieunikniony. Inne 
niebezpieczeństwo zagraża lotnikom, 
szybującym w chmurach, nad okolica- 
mi górzystemi. Każdej chwili moga 
rozbić się doszczętnie o skalną turnię 
lub górski szczyt. W ten sposób loi- 
nictwo w początku swem było Ściśle 
uzależnione od stanu pogody. Żaden 
lotnik nie odważyłby się wybrać w 
dłuższą drogę w czasie zachmurzenia. 

Oczywiście taki stan rzeczy prze: 
szkadzał zaprowadzeniu stałej komu- 
nikacji. Trzeba więc było zaradzić 
tej niedogodności przez zastosowanie 
aparatów wskazujących poziom lotu, 
a następnie samorzutnie regulujących 
prawidłowość utrzymania poziomu. 
Aparaty te są tak czułe i subtelne, że 
są w stanie utrzymać równowagę <а- 
molotu na stałej odległości jednego 
metra od poziomu ziemi. 

Przezwyciężenie trudności unosze- 
nia się w chmurach przyczyniło $, 
nietylko do bezpieczeństwa lotów, ale 
do zbadania ciekawvch objawów atmo- 
sferycznych. Do poczynienia intercs 1- 
jących obserwacji, pomiarów i foto- 
grafjj -- stwierdzajacych technikę 
tworzenia się chmur, ich rodzaje i we: 
góle dokładnego zbadania niższych 
warstw atmosferycznych. 

Wypadło przytem zerwać z niektó- 
remi tradyciami pojęciami i nazwam 
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chmur, które dzielona na 
obloki, chmury, rozróznia 
jac w nich obloki pierzaste, 
barankowe, chmury deszczo- 
we, gromowe i. t. p. 
Obserwacje więc mete- 
reologiczne, czynione daw- 
niej nie straciły zasadniczo 
na wartości. Dziś wskutek 
obserwacyj zachmurzenia, 
czynionych z aparatów loii- 
czych, ustalono inne zasady 
rozróżniania i obserwacje te 
z dowolnego poziomu otwar- 
ły szereg tajników nieba, po- 
zwalajac na ścisłą diagnozę 
zjawiska zachmurzenia się 
i związanych z tem opadów. 
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Takie spiętrzenie warstw 
obłokowych sprzyja wyłado- 
waniu elektryczności i za- 
powiada zwłaszcza w lecie 
burze .z piorunami. Szyb- 
kość prądów powietrznych 
horyzontalnych, znaczne 
różnice temperatury gór- 
nych i dolnych warstw at- 
mostery, powodują szybkie 
gromadzenie się skłębionej, 
wielopiętrowej masy chmur. 

Gdy w takie kłębisko 
ciemne, lepkie, pędzące nie- 
raz z cala siłą huraganem 
dostanie się aeroplan — 
grozi mu prawdziwe niebez- 
pieczeństwo. Metalowe czę- 


Zachmurzenie nieba — Chmury typu „Komulus” (zdjęcie latem na wysokości 4.500 m.) ӛсі aeroplanu przyciągają 


ujawniło więc szereg- inte- 
resujących stron, będących dotąd prawie zagadką dla 
metereologji. i 

Przedewszystkiem stwierdzono, że kszałt obłoków 
w dużym stopniu zależy od charakteru krajobrazu, któ- 
ry sie pod niemi rozpościera. Inny kształt maja obłoki 
w okolicach górzystych, inny nad płaszczyznami i t.d 

Pozatem wielki wpływ na ukształtowanie się obło- 
ków ma temperatura. W miarę wahań temperatury 
z dołu ku górze obłoki ukształtowuja się w płaszczyznę 
prawie równa lub zfałdowana. 

Interesujacy widok rozpościera się z aeroplanu na 
warstwy chmur leżace poniżej. Przedstawiają one 
właściwie w zimie obraz zfalowanego morza z kędzie- 
rzawioncj wełny. К 

Czesto przytem obserwuje sie | 
dwie trzy warstwy obłoków, co zapo- |“ 
wiada bliskość opadów. Powvżej tych 
warstw, lub nomiedzv niemi, unosza 
się rozpierzchłe pojedyńcze obłoki — 
tak zw. ..fraktostratos* albo „frakto 
komulos“. 

Samotne te obłoczki moga znajdo- 
wać sie nieraz na zawrotnvch wyso- 
kościach kilku tysiecy metrów, gdzie 
płyna sobie, nrzesaniane wiatrem, 
beztrosko i swobodnie. Dawniej 1a- 
zywano je obłokami nierzastemi. Ich 
pojawianie sie na niebie bywa brzc- 
mienne w następstwa. Porwane pra- 
dami zstenujacemi powietrza onada- 
ja w niższe warstwy. gdzie niby aku- 
mulatory wywołuja gwałtowne oziębie- |9” 
nie atmosfery i skraplanie się nary |” 
wodnej. która . narasta w olbrzymie. | 
skłebione chmury deszczowe. Po usta- 
niu opadu. dzieki czemu nadmiar 
wody został usunięty z powietrza, 1a- 
stepuie w skutek wstepujacych pra- 
dów rozproszenie chmur. a małe obło- 
сткі. rozbiesaiace się na wszystkie 
strony nieba sa oznaka pewnej po 
gody. 

Jak już zaznaczyliśmy, obłoki mo- 
ga układać się szeregiem warstw. 
Niektóre z nich maja ostro zarysowane 
kształty (obłoki gromowe). Inne 
znów są łagodnie wymodelowane. 


elektryczność, w skrzydła 
i motor biją więc pioruny. i 

Istne potoki wody, splywajace z górnych warsiw, 
zalewaja aparat, wywolujac niebézpieczne jego obcia- 
żenie. Jedynym ratunkiem jest wzbić się wyżej ponad 
to morze wody i kłębowisko piorunowych wężów. Wre- 
szcie aparatowi udało się po paru zapadnięciach w t. zw. 
lejki powietrzne lub schody — wywindować pc: id 
chmury. Nad głową płonie jasne słońce, a pod kołami 
samolotu kłębi się czarny, mroczny i morderczy ocean 
chmur. 

A ponad tem wszystkiem unosi się na stalowym 
ptaku — lotnik, prawdziwy król-obłoków. 
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GAY CHANTEPLEURE 
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E KSIĘDZA CYRYLA 


(przekład autoryzowany przez spół. wyd. Calmann-Levy) 


Ksiadz Cyryl potrząsnął głową z przykrością: 

— To, co pan mówi, jest tak dziwne, że doprawdy.. 

-- Вейе zwięzły — przerwał Minonssier swym 
tonem, wykluczającym wszelki opór i, przysunąwszy 
fotel jeszcze nieco bliżej, rozpoczął swoje zwie- 
rzenia. 

— W młodości byłem małym urzędniczyną pewne- 
go domu handlowego w Paryżu. Pobierałem tak skro- 
mne wynagrodzenie, że żona z dwojgiem dzieci mu- 
siała mieszkać przy swej matce na prowincji, bo by- 
liśmy zbyt biedni, by się w stolicy utrzymać. Praca 
mnie nie przerażała, przy swej zręczności byłem pewny, 
że za kilka lat kilka dojdę do majatku. Ale pewnego 
dnia — nie chcę zbyt długo opowiadać wskutek jakiego 
zbiegu okoliczności — znalazłem się z braku niewiel- 
kiej sumy w tak trudnem położeniem, że całe moje sta- 
nowisko było zachwiane. Trzeba mi bvło za wszelka 
cenę zdobyć parę setek franków. Oczywiście, nie byłem 
dla takiej sumy zamordował pierwszego lepszego prze- 
chodnia. Ale kiedy, wszedłszy do gabinetu szefa, uj- 
rzałem w głebi otwartej szuflady dwa banknoty po 
pięćset franków — nie zawahałem sie i wziałem je... 

Tu mer zatrzymał się chwila i odetchnał ciężko 
mimowoli przytłoczony wspomnieniem tej godziny. Nie 
zauważył, że proboszcz wpatruje się wcń z dziwnem 
napięciem. Po chwili ciagnał dalej stłumionym głosem: 

— Wieczorem spostrzeżono stratę i zaczęto szukać 
owych 1000 franków, które tymczasem ukryłem troskli- 
wie, ale nikomu na myśl nie pszvszło, bym ja był wi- 
nowajca. Posadzenie padło na młodego chłopca z pro- 
wincji, który tego dnia zgłosił się do naszego domu han- 
dlowego i czekał na szefa. Może mnie i widział, ale 
nie mógł przeciw mnie Świadczyć, bo nie miał żadnego 
dowodu. Blady i zmieszany bronił się podobno niezre- 
cznie, zapewniajac tylko ciagle, że nie jest winien. Ob- 
rzucono go obelgami, ale mu niczego nie dowiedziono, 
wreszcie kazano natychmiast wyjechać z Paryża. 

Sprawa została umorzona z obawy skandalu, któ- 
ry mógł zaszkodzić interesom handlowym. Byłem wiec 
uratowany. Od tego czasu upłynęło sporo lat. Dziś 
jestem człowiekiem bogatym, merem, a wkrótce może 
denntowanym mevo okręgu, a wiec czyn mój nie wy- 
szedł mi na złe. Owa sume oczywiście dawno iuż ano- 
nimowo zwróciłem bankowi. Ci się stało z owym mło- 
dym człowiekiem.... Nie wiem... 

Cisza zaległa pokój. Wreszcie mer podniósł wzrok 
na proboszcza, który go tak długo słuchał cierpliwie, 
Na: przejrzystej twarzy księdza Cyryla malowało się 
głębokie wzruszenie, przez chwilę patrzył w niebo jak- 
by w cichej modlitwie, wreszcie przerwał milczenie. 

— Panie merze, kapłan z urzędu swego styka się 
z wielu ludźmi i różnych spraw się dowiaduje. Tego 
nieszczęśnika. którego losy pozostały dla pana tajemni- 
сала znam, i znam jego historię, a z pańskiego opo- 
wiadania dowiedziałem się tylko nazwiska winowajcy. 
Ale opuścił pan jeden szczegół. W chwili, gdy trwożnie 
i pospiesznie wyjąłeś pan portwel, by doń wsunąć te 
dwa banknoty, wysypała panu z kieszeni kartka pa- 
pieru, czego pan prawdopodobnie nie zauważył. 

Był to półarkusik, koniec listu, otrzymanego tego 
samego dnia... Zostawszy sam, młody człowiek, który 
zdrętwiały z przerażenia, był niemym Świadkiem pań- 


skiej... słabości, podniósł tę kartkę i, popełniając niedy- 
dyskrecję, przeczytał. Złożył ją w moje ręce, a ponie- 
waż nadarza się sposobność, więc ja panu zwróce. 

Pawoli z trudem, jakby mu nagle lat przybyło, 
proboszcz wstał, otwarł stojąca przy łóżku szkatułkę 
i wyjawszy kartkę listowego papieru, zapisana wybla- 
Мет pismem kobiecem, podał ja merowi. | 

Był to istotnie koniec listu. 

— Bądź zdrów, mój kochany — czytał p. Mi- 
nonssier — a raczej dowidzenia. O jakże pragnę Cię 
już uściskać! Boję się tak boję tego wielkiego Paryża. 
gdzie Ty nie znasz prawie nikogo, a który tak lubi 
szydzić z tych, co przybyli z prowincji. Abyś tam zna- 
lazł przyjaciela, brata który Ci był pomocą i oparciem. 
Co wieczór wraz z dziećmi błagam Boga na klęczkach, 
aby Cię zachował od wszelkich pokus i niebezpieczeństw 
i zwrócił nam niebawem, bo Cię bardzo kochamy. 

Twoja żona Gabrjeła. 


„Dzieci przesyłają tatusiowi ucałowania. 

Charoi 15 kwietnia 19.. 

"List wypadł z drżących rak mera, a jego, jakby 
obłedem rozszerzone, oczy podniosły się na kapłana, 
który stał opodal blady i wzruszony. Na chwilę spotka- 
ły się ich wejrzenie. 

— Panie merze — rzekł wreszcie ksiądz Сугу! — 
ten biedny nieznajomy, którego opinia potępiła miast 
pana, nie czytał nigdy: „O pochodzeniu gatunków“ 
i nie wiedział, co Darwin napisał, ale czytał Ewangelję 
i wiedział. że niejaki Jezus z Nazaretu rzekł: , Będziesz 
miłował bliźniego twego. jak siebie siebie samego”. 
Zresztą był to widocznie chłopak jeszcze bardzo młody 
i miękkiego serca, bo list biednej żony, mówiącej o ma- 
łych dzicciątkach nie Śmieszył go, owszem wzruszył 
niemal do łez... I pomyślał sobie: Kto wie, może ten czło- 
wiek nie jest tak zły, że uległ pokusie... A żona jego 
jest bezwątpienia dobra i pobożna, a dzieci maleńkie, 
1 wszystko to modli się za nieobecnego ojca. Z tym li- 
stem w ręku mógłbym wskazać winowajcę i uniknać 
wszelkich przykrości; ale „człowiek ten poszedłby do 
więzienia, gdzie złe towarzystwo zrobiłoby żeń skoń- 
czonego złoczyńce... jakże wtedy płakałaby żona i dzie- 
ci! — To wszystko pomyślał sobie ów młody, naiwny 
chłopak i nie pokazał listu. Stał się owym przyjacielem, 
o którego modliła się pańska żona, choć pan nie do- 


z 


myślałeś się tego... Ocaliła pana modlitwa, pana, któ- ` 


ry w Boga nie wierzysz! Posadzono tego naiwnego 
chłopaka, traktowano jak nędznika, obarczono wzgarda, 
ale nie bronił się i nie wskaząt winowajcy. Bo pamiętał, 
że Ten tam, jak Go pan nazywasz, że буп Boży umarł 
okryty hańbą, dźwigając na sobie grzechy całej ludz- 
kości. Czemużby więc człowiek marny nie znalazł dość 
siły, by wziąć na siebie winę jednego ze współbraci i żyć 
tak, jak umarł Zbawiciel... Cierpiał okropnie... Potem 
Bóg się zlitował i zesłał mu ukojenie... Wreszcie został 
kapłanem. 

Mer siedział ze spuszczonemi oczyma, potem po- 
chylił się, zgął niemal we dwoje i tak pozostał, z czo- 
łem schylonem ku ziemi, upokorzony i zgnębiony. 

— Przebaczenia — wyszeptał tylko. 

Chciał jeszcze coś mówić, wyrazić co czuł w głębi 
duszy, coś nieokreślonego, czego nazwać nie umiał, pra- 
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gnienie usunięcia i nicość istoty, uwielbienie dla cnoty, 
która przytłaczała go swoją wielkością; wreszcie, idąc 
za porywem silniejszym od woli, zanim kapłan mógł 
temu przeszkodzić, ujął jego dłoń przejrzysta. spoczy- 
wającą na sutannie i do ust przycisnął... 
Księże proboszczu — rzekł głosem przerywa- 
nym — nie jestem godzien przebaczenia, ale pragnę 
nań zasłużyć przez uczynki miłosierdzia... 

. Przerwał, bo głuche rzężenie wyrywało się z jego 
piersi. 

— Nie jestem wierzący — rzekł wreszcie — ale 
podziwiam wiarę, która księdza uczyniła takim, jakim 
jesteś.. Proszę się modlić za mnie... 

— Bądź błogosławion, mój brcie, za te prośbe — 
odrzekł ksiądz Cyryl z dobrocia. — Jeśli mówiłem 


o przeszłości, to tylko by cię zbliżyć do Boga. Oby 
ci zesłał swe światło i przebaczył tak, iak ja ci oddawna 
przebaczyłem! 

Potem ukląkł z prostotą i, zwracając się do Boga, 


O Maryjo, 
nie wiem czyją 


Jakie piosnki 
pod Twój boski 
Twoje imię 
MORZA znaczy, 


Jak Cię nazwie 
dźwięk prostaczy, 


Twej korony 
nieskażonej 


Twej piękności 
wiele prościej 


Więc się boję 
Imie Twoje 


Moja Sztuka 
w odrzwia puka, 
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„Pod Twoją obronę uciekamy się, Święta Boża Rodzicielko...” 


dłonią wianki Tobie pleść — 
tron w ofierze dziś mam nieść? 
bo miljony z Ciebie sa — 

coś darzyła Boga krwią? 

już niejeden człowiek strzegł — 
bronił przecie wieków wiek... 
wymówić: nie modląc się — 


Światyń Twoich {Ёпаё nie śmie... 
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który przebaczył łotrowi na krzyżu i nie odrzucił ia- 
wnogrzesznicy, głosem powolnym, słodkim i kojącym 
począł odmawiać wśród wieczornej ciszy: 

— Ojcze nasz, któryś jest w niebiesiech.... 


Słońce zaszło dawno za okoliczne wzeórza i pier- 
wsze gwiazdy zabłysły na ciemnym lazurze nieba, gdy 
ksiądz Cyryl powrócił do ogrodu. Ręka drżała mu ze 
wzruszenia gdy ujął polewaczkę, ale czuł się nad wvraz 
szczęśliwym. Dojrzawszy różę, przedziwnej bieli, któ- 
ra niespodzianie rozwinęła się tego popołudnia na mi- 
zernym krzaku, pomyślał sobie, że jak to kwiecie tak 
i dusze niektóre rozkwitają wspaniale, gdy się tego naj- 
mniej spodziewamy. 

` Pełen wdzięczności dla Stwórcy, pochylił się ksiądz 
Cyryl, bv wciągnąć zapach tej nowej róży, a dwie wiel- 
kie łzy spłynęły na jej białe płatki. 
Z francuskiego przełożyła 
Maria Karlińska. 


U witrażu wrót skapany, 

światła snop maluje Ściany 

barwami płonacych róż — 

A lud mówi Ci: Maryjo, 

a lud śpiewa Ci: Lilijo, 

winowajcom pęta skrusz... 

U wierzchołka Twych ołtarzy 

gwiazda świec się w mroku jarzy, 

w promieniach Twój posag drga — 

Za oknami z dziwna тоса 

ptaki wiosną pieśń Świergoca 

i ja śpiewam — Matko Ma... 
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TADEUSZ KORDYSZ. 
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Katedra św. Zofji w Konstantynopolu, obecnie meczet, 


U WRÓT KONSTANTYNOPOLA 


— Człowieku małej wiary, spojrz tam w góre! — 

Spojrzałem a z mej piersi wyrwał się okrzyk zdu- 
mienia. Olbrzymi cień, wyniosła i misterna budowla, 
zasnuta jeszcze lekko mgła, wystrzelała w niebo ze 
szczytu wzgórza, rozpierając się majestatycznie wśród 
czterech niezmiernie wysokich, wysmukłych minaretów, 
których srebrzyste wierzchołki iskrzyły się w pierw- 
szych promieniach słońca. 

— Święta Zofja! — zawołał jeden z marynarzy, 
a nato jedna z greczynek dorzuciła szeptem: 

— Hagia ?оҢа (Święta mądrość). 

Na pfzednim pokładzie Turcy zerwali się na równe 
nogi. 

Następnie w sąsiedztwie wielkiej bazyliki, zaczeły 
zarysowywać się poprzez mgłę olbrzymie i liczne mi- 
narety, które zdala czyniły wrażenie wielkiego lasu pal- 
mowego ogołoconego z gałęzi. 

— Meczet sułtana Achmeda! — zawołał kapitan 
— Meczt Bajazeta, meczet Osmana, meczet Laleliego, 
meczet Solimana! 

Nikt jednak nie słuchał jego słów. 

Zasłona z mgły opadała szybko i ze wszystkich 
stron wychylały się meczety, wieże i domy, przeplatane 


(dokończenie) 
zielenią. Im bardziej psuwaliśmy się naprzód tem wie- 
cej występowało miasto i okazywało coraz to wyraźniej 
swoje zarysy poszczerbione kapryśnie, białe, różowe, zie- 
lone, skrzące się. Z tła szarej moły wyłaniało się już 
całkowicie pełne powabu wzgórze Seraju. Rozciągała 
się przed nami na przestrzeni czterech mil ta część 
Stambułu, która spogląda na morze Marmara a której 
posępne mury i domy mieniące sie różnorodnościa barw, 
odbijają się w wodzie czystej, przezroczystej |а! 
w zwierciadle. 

Statek zatrzymał się. Wszyscy skupili się kol) 
kapitana zapytując co było tego powodem. On odparł. 
że dalsze posuwanie się naprzód zależne jest od zupeł- 
nego rozprószenia się mgły. Rzeczywiście całe ujście 
Bosforu pokryte było gęsta mgła, lecz po upływie chwil: 
można było z zachowaniem ostrożności, płynąć dalej 

I tak zbliżaliśmy się do wzgórza sarożytnego Se- 
raju. 

W tem miejscu ciekawość moja i wszystkich pod- 
różnych doszła do największego napięcia. 

— Niech się Pan zwróci w tamta strone! — rzekł 
do mnie kapitan — i oczekuje chwili, w której całe 
wzgórze okaże się przed nami. 
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Odwróciłem się i utkwiłem wzrok z zaciekawieniem. 

— Otóż właśnie! — zawołał kapitan, po upiywie 
pewnego czasu. 

Spojrzałem. Okręt zatrzymał się ponownie. By 
liśmy w najbliższem sąsiedztwie wzgórza. 

Jest to wielkie wzniesienie, całe porośnięte cypry- 
sami, drzewami terpentynowemi, jodłami i olbrzym.emi 
рІаќапаті, które rozpościerają swe konary poza mury, 
rzucając cień na morze. A pośród tych plam zi-leni 
wznoszą się w nieładzie pojedyńczo lub grupami, jakby 
przypadkowo rozrzucone, szczyty kiosków, pawilonik! 
otoczone galeryjkami, złociste kopułki, małe czarowne 
a dziwaczne budowle o zakratowanych oknach i o rzeź 
bionych odrzwiach. Wszystko to białe, miniaturowe, na 
pół w ukryciu tonie w labiryncie ogrodów, przejść, pod 
worców, kryjówek, — niby 
miasto ukryte w gajach, 
dala od Świata, pełne ta- 
jemniczości i smutku. 

W tej chwili przedarło ` 
się słońce, powleczone ie: > 
szcze nieco delikatna mgła. 

Nie widziało się nikogo 
i nie słyszało się nawet nai- 
bliższego szmeru. Wszyscy 
podróżni stali wnatrzeni 
w to wzgórze, nad któremi 2 
wznosiły sie wspomnienia | 
chwały i miłości, rozkoszy, 
przekleństw i krwi czterech 
stuleci. Pałac ѕиНайѕкі, 
cytadela i grobowiec wiei- | 
kiej otomańskiej chwały ` 
Cisza panowało zupełna, 
nikt nie wyrzekł ani słowa, ; 
nikt się nie poruszał., kiedy 
z ust drugiego oficera padły 
słowa: 

— Panowie, widać Sku- 
tari! | 

Zwróciliśmy się wszyscy | 
w stronę wybrzeża azja- 
tyckiego. Nie można było 
objąć wzrokiem szczytów | 
wzgórza i jego stoków, na | 
których rozłożyło się Skuta- 
ri, Złote Miasto, spowite je- 
szcze w rannych oparach 
uśmiechające się, pełne 
świeżości, jakgdyby pod 
dotknięciem różdżki czarodziejskiej. Któż potrafi opisać 
to zjawisko? Ubogi język ludzki, którym posługujemy 
się w opisach, nie jest w stanie choć w części oddać 
tego ogromu różnorodności barw i widoków, tego cu- 
downego pomieszania miasta z przyrodą, wesołości z su: 

„rowością, Europy ze Wschodem, dziwaczności z wiel- 
kością. Wyobraźcie sobie miasto złożone w dziewięciu 
tysięcy ogrodów pławiących się w zieleni, z pośród 
których wyrastają setki białych jak Śnieg meczetów. 
W górze ogromny las cyprysów, największy cmentarz 
Wschodu, na krańcach olbrzymie białe koszary, гира 
domostw i cyprysów, wioski skupione na pagórkach, 
zpoza których wychylają się inne wioski na wpół ukryte 
w zieleni, które ciagną się aż do wierzchołka góry za: 
mykającej sobą widnokrąg, niby wielka zasłoną. Wiel- 
kie to miasto rozrzucone wśród niezmierzonego ogrodu 
wznosi się nad brzegiem a brzeg ten poprzerzyrany 
prostopadłemi wawozami, porosły sykomarami, opada 


Konstantynopol — Galata. 


zieleniejącemi tarasami okazując tu i ówdzie małe ucie- 
nione przestrzenie pełne kwiatów. Błękitne zwierciadło 
Bosforu odbija całą tę piękność. 

W czasie, gdy podziwiałem Skutari, mój przyja- 
ciel dotknął mnie zlekka i oznajmił, że odkrył znów 
nowe miasto. Zwróciwszy się w kierunku morza Mar: 
mara ujrzałem na tymsamym azjatyckim brzegu, pa 
iamtej stronie Skutari, bardzo długi szereg domów, me- 
czctów i ogrodów, obok których przepływał właśnie 
nasz okręt. Przed chwilą jeszcze zakrywała je mgła 
Można było dokładnie rozróżnić przez lornetę kawiar- 
nie, bazary, domy europejskie, schody, ogrodzenia sa- 
dów i barki rozsiane wzdłuż całego wybrzeża. Pyło 
to miasteczko zamieszkałe przez sędziów zwane Kadi- 
Kioi, zbudowane na ruinach starożytnej Kalcedoniji. 

już wówczas rywalizujacej 
” z Bizancjum. — owej Kal- 
` cedonji założonej 685 lat 
przed Chrystusem przez 
Megarejczyków, którym 
wyrocznia delficka nadała 
nazwę „nie mających oczu' 
a to dlatego że wybrali ten 
brzeg, gdzie się w znosi 
miejsce a nie przeciwległy 
Stambuł. 

Statek nasz trwał cią- 
gle nieruchomo między 
Skutari a wzgórzem Sera- 
ju. Mgła zakrywała wciąż 
jeszcze Bosfor, poczawszy 
od Skutari całą Galetę 
i Pere, które mieliśmy 
przed sobą. Obok naszego 
okrętu przypływały barki, 
parowczyki, kaiki i małe 
żaglowce, lecz nikt піс 
zwracał na nie uwagi. Oczy 
wszystkich były utkwione 
w szare wzgórze, za któ- 
rem kryło się miasto fran- 
cuskie. Drżałem z niecier- 
pliwości, i zadowolenia. 
Jeszcze jedna chwila a cu- 
downe zjawisko wyrywa 
z głębi duszy okrzyk po- 
dziwu. Tak byłem wz u- 
szony, że z trudnością tyl- 
ko utrzymać mogłem w ге- 
се lofnetę, a kapitan spo- 
spoglądał na mnie, radował się mem wzzuszenicm i za- 
cierając ręce zawołał: 

— Dotarliśmy wreszcie! 

Powoli odsłaniały się zpoza mgły zrazu białe 
plamy, później słabe zarysy wielkiego wzniesienia, 
jeszcze później odbijające się w szybach słońce, a w koń- 
cu Galata i Pera w nełnem oświetleniu: góra, — nie- 
zliczona mnogość rożnokolorowych domków wyrasiaią- 
cych jedne ponad drugiemi. Miasto położone wysoko. 
uwieńczone minaretami, kopułami i cyprysami. Ма 
szczycie monumentalne pałace, siedziby ambasad, wiel- 
kie wieże Galaty. U stóp góry rozległy arsenał To- 
fane i las okrętów. Przez rzedniejaca mgłę ukazywało 
się coraz bardziej miasto od strony Bosforu, wystepo- 
wały obszerne osady upstrzone biela meczetów, rozciaga- 
iace się do szczytu góry aż do brzegu morza. Szeregi 
okrętów, małe porty, pałace przegladające się w morzu, 
pawilony, ogrody i gaiki. .Z tem wszystkiem mieszały 
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sie coraz to nowe szczyty ozlocone sloñcem. Przepych. 
barw, bujnošé zieleni, kalejdoskop widoków, majestat, 
rozkosz, urok, który zniewalał do nieustających mnie- 
sień. Na statku wszyscy osłupieli z zachwytu, podróżni. 
marynarze, Turcy, europejczycy, starzy i młodzi. Nie 
słyszało się najmniejszego szmeru. Nie wiedziało się 
w która stronę wpierw patrzeć. Z jednej strony Sku 
tari i Kadi-Kioi, z drugiej wzgórze Seraju. Naurze- 
ciw Galata, Pera i Bosfor. Trzeba się było kręcić do- 
okoła, aby się móc przedewszystkiem przypatrzeć. Кте- 
ciliśmy się więc rzucając na wszystkie strony żarliwe 
spojrzenia, śmiejąc się, gestykulując nie zamienil śmy 
jednak ani jednego słowa z zachwytu, który nam od- 
dech zanierał. Cóż to za piękne były chwile, mój wie- 
kuisty Boże! AC FNAM 

Aprzecież nie było to jeszcze wszystko. То, co 
naipiekniejsze i najbardziej godne widzenia czekało nas 
dopiero. 

Ciagle jeszcze trwaliśmy nieruchomo w tymsa nyr.. 
punkcie, w sasiedztwie wzgórza Seraju, poza którem 
doniero można bvło ujrzeć Bosfor i najwspanialszy 
widok z Konstantvnopola na Złoty Róg. - 

Kanitan, zanim dał rozkaz do odjazdu, zw ócił 
się do nas i rzekł: 4 
Panowie, nadchodzi teraz krytyczna ch ila. 
Skupcie cała waszą uwagę, — za trzy minuty staniemy 
w obliczu Konstantynopola! 

Przeszedł mnie dreszcz. 
wyczekiwałem tej chwili! 

Ach, jak mi biło serce! Z jakiem rozgorączkowa- 
niem oczekiwałem tego błogosławionego słowa: — Na- 
przód! 
=- — Naprzód! krzyknął kapitan. 

Statek ruszył z miejsca. 

Ruszamy! — Królowie, książęta, krezusi, najmo- 
żniejsi i najszczęśliwsi tego Świata! ach, jakże litowa- 
łem się nad wami w tej chwili, kiedy miejsce zajmo: 
wane na statku miało dla mnie większą wartość, niźli 
wszystkie wasze skarby. Za jeden z tych widoków od- 
dałbym królestwo! Р 

Jedna minuta... druga... przepływamy koło Ser „ju... 
Przebiegam wzrokiem ogromną przestrzeń pełna 
światła, niezliczona mnogość przedmiotów i barw. Se- 
raj jest już poza nami... 

Otóż wreszcie Konstantynopol! Konstantynopol. 
niezmierzony. dumny, wzniosły! Chwała Stworzycielowi 
i człowiekowi! Nie śniłem 
nawet nigdy o takiej тіе- 
kności. 

A teraz opisuj biedaku! 
Kalaj twemi słowy tę wizję. 
Kto znajdzie słowa zdolne | 
opisać to wszystko, wszyst- | 
ko? Chareaubriandzie, La- | 
martinie, Goutier, — coście 
wy bełkotali? — A jednak 
obrazy i słowa cisną się do 
głowy i uciekaja z pod pió- š 
ra. Widzę, mówię, piszę, 
wszystko to czynię jedno- 
cześnie, beznadziejnie ale 
z wolą, która mnie upaja. 

A więc widzimy... nasz 
Złoty Róg rozlany na kształi 
wielkiej rzeki. Na oby- 
dwóch brzegach dwa łań- 
cuchy wzgórz, na których 
rozciągają się i wznoszą 


Jakże z utęsknieniem. 
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dwa równoległe rzędy miast, obejmujące ośm mil prze- 
strzeni pokrytej pagórkami, dolinkami, przylądkami, - 
setki pomników i ogiodów rozmieszczonych amfiteatral- 
nie, bezmiar piętrzących się domów, meczetów, bazarów, 
serajów, łazienek, kiosków, mieniacych się nieskończo- 
ścią barw a wśród nich tysiące minaretów lśni szczy- 
tami i sterczy ku niebu, jakby potężne kolumny z kości 
słoniowej. Wychylaja się gaiki cyprysowe i opadaja 
ciemną smugą ze szczytu ku miorzu, wieńczac przed- 
mieścia i porty. Przebogata roślinność przepełnia każdy 
zakątek i rzuca się wszędzie w oczy, ozdabia szczyty. 
wije sie wśród dachów i przerzuca na stoki. — Na 
prawo Galata. widoczna poprzez las masztów i bander 
okretowych . Ponad Galata Pera, której europeiskic 
pałace zarysowują się wyraziście na tle nieba. Przed 
Galata widnieje most łaczacy ze soba dwa brzeri 
a przez ten most przewala się bezustannie mrowie 
ludzkie. — Z lewej strony wyrasta Stambuł rozparty 
na swych rozłożystych wzgórzach. Każde z tych 
wzgórz, dźwiga na swych barkach olbrzymi meczet 
o kopule z ołowiu, ozdobionej złotemi kulami. Święta 
Zofja biało-różowa, meczet sułtana Achmeta, okolony 
siedmiu minaretami, meczet Solimana Wielkiego za- 
kończony dziesięcioma kopułami, meczet sułtanki Va- 
lidć przeglądający się w wodzie. Na czwartem wzgó- 
rzu meczet Mahometa II, na piatem meczet, Selina, na 
szóstem seraj Tekira, a ponad temi wszystkiemi wzgó 
rzami biała wieża Seraskierażu, panująca nad brze- 
sami obu końtynentów od Dardaneli aż do Morza 
Czarnego. Stąd w stronę szóstego wzgórza i w stronę 
Galaty nie można już dojrzeć niczego gołem okiem, jak 
tylko niepewne kontury, wierzchołki miast i przedmieść. 
zakończenia portów, floty, gaiki, a wszystko to roz- 
realnem, tylko złudą powietrza i Światła. Так oddać 
pływające się w bladym błękicie nie zdaje się być czemś 
wszystkie szczegóły tego przecudnego obrazu?  Spoi- 
rzenie, za którem z trudnością nadąża oszołomiona myśl 
ludzka, zatrzymuje się kolejno to na sasiednim brzegu, 
to na tureckim domku, to znów na złocistym minare- 
cie, aby później zanurzyć się ponownie w rozciagającej 
sie miedzy dwoma fantastycznemi miastami, głębi peł- 
nej światła. Е 

Nad cała te pięknościa unosi się nieskończenie 
pogodny, przepoteżny majestat, coś niezwykłe młodzień- 
czego i miłosnego, coć, co wzbudza tysiaczne wsvom- 
nienia o wieszczkach i snach młodości, coś powiewnego, 
taiemniczego i wzniosłego, 
coś co porvwa fanłazię w 
tle przeczystego nieba орл- 
dal od rzeczywistości. Ма 
tle przeczystego nieba opa- 
lizującego najsubtelniejszc- 
mi barwami zarvsowuje się 
wszystko. Szafirowe morze, 
upstrzone purpurowemi bo- 
jami, odbija w drżących 
swych falach białe wysmu- 
kle minaretv. Konuły skrza 
ѕіе – -cała bujna roślinnuść 
ożywia się pod lekkim pod- 
muchem wietrzyka poran- 
nego. Chmury gołębi uano- 
szą się nad meczetami — 
tysiące kolorowvch złoci- 
stych kaików sunie po wo- 
dzie — podmuch wiejący od 
morza Czarnego niesie woń 
z 10-ciu tysięcy ogrodów. 


Nr. 5 


А kiedy upojeni tym rajem zapominamy i wszystkiem 
i zwracamy sie poza siebie, wówczas podziwiamy z za- 
chwytem wybrzeze Azji, które zamyka panorame maje- 
statyczną pięknością Skutari i oświeżeni szczytami Olim- 
pu w Bitynji, — dalej Czarne Morze zasiane wysepka- 
mi i bielące od żagli, a wkońcu Bosfro z mnóstwem sze- 
tegów kiosków, pałaców i will, aby zgubić się tajemniczo 
między najpogodniejszemi pagórkamo Wschodu. 

O tak! Jestto najpiękniejsza zjawa na kuli ziem- 
skiej, — kto temu przeczy jest niewdzięczny Bogu 
і znieważa stworzenie. ‘Gdyby piękność tego wszyst 
кіеро mogła się choć odrobinę ponad rzeczywistość spo- 
tęgować, to ograniczona pojemność najsilniejszej wra- 
żliwości nie byłaby już w stanie wchłonąć tego... 

Kiedy przeminęło pierwsze wrażenie spojrzałem 
na podróżnych: wszystkie twarze były zmienione. Obi 
Greczynki spoglądały przez łzy, Rosjanka przytulała 
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do serca małą Olgę w chwili największego wzruszenia. 
Także i oziębły pastor angielski odezwał się poraz 
pierwszy wołając raz poraz: 

— Wonderfol! Wonderfol! 4 

Statek zatrzymał się w pobliżu mostu. W шеше 
niu oka otoczyło go mrowie łódek a na pokład wtargnął 
tłum tureckich, greckich, ormiańskich i żydowskich tra- 
garzy, którzy wśród przekleństw wykrzykiwanych 
włosczyzną opadli i nasze bagaże. 
~ Po bezskutecznem opieraniu się tym zakusom, 
uścisłałem dłoń kapitana, ucałowałem małą Olgę, ро- 
żegnałem wszystkich i zszedłem z mym przyjacielem 
do kaiku o czterech wiosłach, który nas zawiózł do urzę- 
du cłowego. Stamtąd wspinaliśmy się przez labirynt 
uliczek na szczyt wzgórza Pery do hotelu Bisancjum 


Edmundo Amicis 
Tłum. M. ]. Olexińska. 


PIESN O RADOŚCI 


Jestem jak obłok wiosenny, 
Zmierzwiony wiatru podmuchem -- 
Złotego słońca dukaty | 

Za sina zgarniam pazuchę. 


Jestem jak obłok wiosenny 

W przestrzeni jasnej i zimnej, 

Jak żagiel — wpatrzony w błękit — 
Oddycham niebem — i płynę. 


Jestem jak wiosenny. proporzec, 
Szumiący grzywa nawałnic, 
Jak morze, zrywem przepływów 
Bijące w lodowca granit. 


Jestem jak wiosny proporzec 
— Sikliwa w zbójnickiem skoku, 
Lawina ponad otchłanią, 

Potoki wytrysłe z obłoków. 


Jestem kwietniową ulewa, 
Rzęsistym deszczem — rzęsistym! 
— W klasztornych cichych ogrodach 
Pijanym, zielonym liściem! 


Jestem kwietniową ulewa, 
Wściekła ballada o wiośnie! 

— Tęcza, co hojnie pas lity 

Na siedmiobarwnem tka krośnie! 


Jestem niedziela palmowa 
Rozkwitłą w hymnie organów, 
Gościem polnym, wsłuchanym 
W łopoty skrzydeł bocianich. 


Jestem niedziela palmową, 

— Kiścią radosnych okrzyków, 
Drzewem, co śpiewa — hosanna! 
W świergocie ptasich sejmików. 


Jestem wiosennym obłokiem 

W srebrzystem stadzie baranów. 
— Księżyc pilnuje nas w nocy, 
Słońce wywodzi nas rankiem. 


Jestem wiosennym obłokiem 
Na halach bożego gazdy -- 
Szafir krokusów — to niebo, 
Złociste jaskry — to gwiazdy. — 


ZDZISŁAW BRONCEL. 


KWIAT GALILEI. 


Zdawaćby się mogło, że słońce jest siewcą kwia- 
tów. Skoro tylko się ukaże i rozpromieni nad łanami 
ziemi z wiosną, zaraz ukazują się kwiaty, tysiące kwia- 
tów. Z szarej gleby, z brudnych i mętnych bagnisk 
wytryskają całe ich rzesze, urocze, barwne, wonne... 
I przeciwnie, gdy tylko słońce pocznie osierocać naszą 
półkulę, skapiąc dla niej swych promieni, wówczas też 
zamierają pośród nas i kwiaty. 

Słońce je sieje, słońca brak je gubi... 

Jeszcze więcej, niż w materjalnym, sprawdza się 
to w duchownym Świecie. Blask obfity, blask pełny 
słońca Bożej miłości rozsiewa naokoło kwiaty pięknych 
dusz, świętych i wzniosłych charakterów, serc upajają- 
cych otoczenie czarodziejska wonią cnoty. Gdzie zaś 
niema Światła łaski, skad Boga wygnano, tam umiera 
wszystko, co w promieniach Bóstwa przedtem zakwitało. 

Najpiękniejszem i najmilszem ziarnem tego sło- 
necznego siewu Bożej Miłości była przed wielu wiekami 
Ta, którą słusznie nazywamy „Kwiatem Galilei“, — 
Bogarodzica Dziewica, Bogiem wsławiona. Maryja... 

— „Kto wpowie Jej piękność cudowną? 

„Niepokalanie poczęta od kolebki do grobu nie 
zaznała żadnego złego odruchu. Natomiast miłość nie- 
znużona i bezustanne działanie Ducha Świętego promie- 
niały z Jej postaci, jak światło nieuchwytne... Objawie- 
nia proroków, rozmowy z Bogiem patriarchów, natchnio- 
na poezia Dawida, madrość Solomona, cały genjusz 
i świętość Izraela złożyły się na to, aby wydać ze swego 
łona coś większego od sicbie — cud królewskieso Dzie- 
cięcia, które szło cicho po ziemi, aby złamać zapory 
grzechu i człowiekowi powrócić Boga. 

„Któraż to jest, która idzie jako zorza powsta- 
'-ca, piękna jako księżyc, wybrana jako słońce, ogrom 11 
jako wojska uszykowane porządnie?“ í 

Takim był istotnie ten „Kwiat Galilei“, rozkwilly 
w pełni mesjańskich czasów w mieście kwiatów — Na- 
zarecie. Wszystkie najmilsze i najczystsze soki ziemi 
wział w swą łodygę i koronę, a na cudnych płatkach 
swoich położył dostępne stworzeniu, wszystkie blaski 
niebios. 

Gdy się tak bliżej przyglądać blaskom i piękności 
tego „Kwiatu“, zdawaćby się mogło niejednym oczoin, 
że dlatego tylko tak zasłynął po Świecie całym z ugo- 
rów Palestyny do królewskich swych ogródów. Cóż 
bowiem pozatem miał w sobie wielkiego ten tak ubo- 
żuchny. tak skromny, iak niepozorny nazewnątrz „Kwiat 
Jalilei?* 

Domek, w którym zamieszkała z mężem swym 
Józefem i Synem Jezusem, niczem się nie odróżniał od 
szarego otoczenia domów ubogich sąsiadów. Nie po- 
rywał w nim oczu widza wykwint sprzętów domowy-h, 
gdyż go tam nie było, szyk i bogactwo strojnych szat 
królewny, którego w tym domku nie znano. Skromność, 
ubóstwo i prostota zastępowały tam wszystko, co 


w oczach ludzi zwykle za wielkie uchodzi. 

A jak otoczenie zewnętrzne, tak i rodzaj zajęć 
nie przedstawiał też nic wielkiego po ludzku. Kilka- 
krotne w ciągu dnia przygotowanie posiłku dla siebie 
i swoich, sprzątanie domu, mycie naczyń kuchennych, 
jakie wówczas były w użyciu, rozpalenie ognia, pr.y- 
niesienie wody z niedalekiej studni, która do dziś od 
wiedzaja z dzbanami po wodę nazaretanki, spacer do 
synagogi na nabożeństwo w każdy szabat, podróż kilko- 
dniowo, męcząca do Jerozolimy na doroczne śŚwię:a 
Paschy, — oto są te wielkie sprawy dnia, jakie wyko- 
nywała przez lat kilkadziesiat życia swero Bogarodzica. 
Oto Jej praca, zwyczajna, szara praca każdego dnia 
każdej kobiety, nietylko w Galilei, lecz i we wszystkich 
krainacii, wszystkich wiekach i narodach. 

I cóż w tem, zaiste, wielkiego? 

A jednak „opowiadają sobie ludzie w ziemi Świę- 
tej, że bywało jeżeli jakiś ziemski przechodzeń spotkał 
kiedy na swej drodze Maryię, to niezrozumiale dla 
samego siebie zaczynał odczuwać tęsknotę za lepszem 
życiem, za niebem... I tak było z pewnościa. Bo kiedy 
Maryja schodzi czasami z niebios i ukazuje się niewin- 
nym dzieciom, jak to miało miejsce u tych dzieci. które 
widziały Maryję, przestają odtąd widzieć krasę Świata, 
a nieba tylko szukaja w ukryciu przybytków Pat- 
skich“ *). 

Tk, w tem spoczywała wielkość życia Maryji. Nie 
ziemia, ani sprawy ziemi były Jej wielkością, tylko 
niebo, tylko Bóg, co zamieszkał z ogromem swych łask 
w Jej duszy. Nie wielkość spraw, bo sprawy zicni, 
choćby największe, sa naprawdę małe, lecz wielkość 
samego ducha stanowi o wielkości życia... Genjusz 
ludzki jest tak samo człowiekiem, jak każdy pro- 
stak i potrzebuje dla podtrzymania sił swoich jeść, pić 
i spać. Inaczej atoli patrzymy na tę sama czynność. 
wykonaną przez człowieka genialnego, a inaczej w wy- 
konaniu prostaczem. Dzieje się tak dlatego, że duch 
genjusza ogarnia sercem i rozumem nieskończone Świa- 
ty — jest wielki — a dusza prostaka ledwo ogarnia 
nikły horyzont swego sioła. Toteż — wczmy najprostszy 
wypadek — gdy jedzie prostak, nikt nań nie zwraca | 
uwagi, a gdy jedzie genjusz. wybiegaja na snotkanie 
miasta i krainy. A przecież obaj tylko jada... 

Tak było i z dusza Bogarodzicy. Nietylko zawnętz- 


nie, powierzchownie, lecz wewnętrznie był z Nia Pan. ` 


Usłvszała najwyraźniej od Anioła: .,Łaski pełna, Pan 
z Тора“... Majestat i wielkość, co przerasta wszystkich 
genjuszów, był z Nią w każdej chwili gościł w Jej 
duszy, szerząc w nieskończoność Jej horyzonty. Ona 
te boskie walory uczyniła „swemi* i dlatego zakwitła na 
szarych łanach świata, jako nieoorównany, jako jedyny 
kwiat ludzkości — Kwiat Galilei. - 


ж) Wrotny-Klimowiczowa, Kraina pustego grobu. Str. 25. 


Nr. 5 


RODZINA POLSKA 


149 


Z WIEDZY, 


ś. P. ZDZISŁAW DĘBICKI. 


Š. p. Zdzisław Dębicki. 


Dnia 7-g0 maja r. b. po ciężkiej 
chorobie serca zmarł w Warszawie 
ś.p. Zdzisław Dębicki, ceniony poeta, 
znakomity krytyk literacki, publicy 
sta, prezes Związku  Syndykatów 
Dziennikarskich w Polsce w wieku 
lat 60 

S. p. Zdzisław Dębicki przez dłu- 

gi szereg lat był redaktorem naczel- 
nym „Tygodnika  Illustrowanego”, 
oraz należał do składu redakcji , Ku: 
rjera Warszawskiego”. Cieszył się 
оріпја sumiennego publicysty, nie: 
skazitelnego człowieka i uczynnego 
kolegi. : 
Jego oblicze poetyckie dobrze та 
luje tom wierszy: „Kraj lat dziecin- 
nych”. Cennemi są również wspom- 
nienia p. t. „Grzechy młodości” oraz 
książka „Iskry w popiele”, zawierają- 
ca charakterystykę przedwojennego 
środowiska lwowskiego. Dużą war- 
tość wśród innych licznych jego prac, 
zawsze ujmowanych głęboko i w 
duchu służby narodowi, mają — „Por- 
trety literackie” oraz „Podstawy kul- 
tury narodowej”. 

W uczczeniu zasług 5 p. Zdzisła- 


wa Dębickiego przyznano mu tego- 
roczną nagrodę literacką miasta 
Warszawy. Niestety wobec złego 


stanu zdrowia laurcata wręczenie na- 
grody musiała odbyć się z pominię- 
ciem uroczystego ceremonjału w pry- 
watnem mieszkaniu zasłużonego рі- 
sarza. ` 

Rodzina i Zw. Syndykatów Dzien- 


nikarskich otrzymały liczne kondo 
lencje od rządu, różnych organizacyj 
i osób prywatnych. Pogrzeb odbył 
się dnia тт go maja z kościoła św 
Krzyża na cmentarz Powązkowski 
przy udziale w tej smutnej czynności 
licznych kolegów, przedstawicieli li- 
teratury, dziennikarstwa, « sfer arty- 
stycznych, oraz wielbicieli talentu 
zgasłego pisarza i prawego obywatela. 


NAGRODA LITERACZA. 

Komitet nagrody literackiej m. 
Lwowa im Kornela Ujejskiego przy- 
znał tę nagrodę no rok bieżący w su- 
le 7.500 zł. pisarzowi і noweliście 
Stefanowi Grabińskiemu, który po- 
chodzi z okolic Lwowa i jest wy- 
chowankiem miejscowego uniwersyt-- 
tu. Št. Grabiński jest m in. autorem 
sztuk „Wilja nad morzem”, granej 
w Teatrze Małym w Warszawie 
i „Zaduszki”, wystawionej przez Teatr 
miejski w Krakowie. 


PSAŁTERZ FLOR JAŃSKI. 
Jeden z najstarszych zabytków 


piśmiennictwa polskiego, pochodzący * 


2 XIV w. „Psałterz Florjański”, któ: 
ry znajdował się dotąd w opactwie 
św. Florjana w St. Galen pod Lin- 
cem, obecnie wrócił do Polski. Ro- 
kowania o nabycie Psałterza prowa- 
dził z opactwem dr. Biernacki, dy- 
rektor Ossolineum we !,wowie wespół 
z posłem R. P. w Wiedniu p. Bade- 
rem. Cena nabycia wynosi 650 tys. 
zł Będzie on przekazany Bibljot:ce 
Narodowej w Warszawie. 

Historja „Psałterza” jest niewy- 
świetloną, niewiadomo do kogo na- 
leżał i jakiemi drogami dostał się do 


opactwa św. Florjana Dawniej 
przypuszczano, iż był własnością 
królowej Małgorzaty, córki cesarza 


Karola IV, żony Lundwika Andegu- 
weńskiego, króla Węgier i Polski. Za 
możliwością należenia zabytku do 
polskiej rodziny królewskiej przema- 
wia okoliczność, iż w Linzu pocho- 
wana jest Katarzyna Austryjaczka, 
żona Zygmunta Augusta. 

„Psałte:z Florjański” — jest to 
rękopis na pergaminie, w dwu kolum- 
nach, bardzo ozdobnie ilustrowany. 
Zawiera całkowity tekst Psałterza 
w językach łacińskim, polskim i nie- 
mieckim. Ułożony jest w ten sposób, 
iż po tekście łacińskim następuje pol- 
ski a następnie niemiecki. 

Przekład poiski nie jest zapewnie 
oryginalnym lecz. prawdopodobnie 
odpisem z istniejącego. wcześniejsze- 
go, może tylko nieco poprawionym 


LITERATURY I SZBURI 


przez przepisywacza z XIV r. N. p. 
aoryty i imferfekty wszędzie prawie 
zastąpiono w nim przez czas przy- 
szły złożony. 

Pod wzzlędem języka zabytek ten 
stanowi źródło badań naukowych 
dotyczących deklinacyj i konjugacyj 
staropolszczyzny oraz zjawisk 
fonetycznych. Pisownia  „Psałterza” 
jest nowszą niźli „Kazań Świętokrzy- 
skich”. Dźwięki: dz. cz. sz. wyrażane 
już cą przez dwie litery. 

„Psałterz Florjański” dwukrotnie 
był już całkowicie wydany: w 1834 
r. w Wiedniu przez St. Dunin Bor- 
kowskiego i przez Wł. Nehringa. 
(Część ро:ѕка. „Psałterza” ogłaszana 
była w Poznaniu w 1883 r.). 


NAGRODA MUZYCZNA STOLICY. 

Nagroda muzyczna stolicy Polski 
w tym roku przyznana została popu- 
.arnemu w całej Polsce kompozyto- 
rowi i krytykowi, prof:sorowi Kon- 
serwatorjum Warszawskiego Stanisła- 
wowi  Niewiadomskiemu. Nagrodę 
przyznał komitet pod przewodnictwem 
prezesa Rady Muzycznej jednogłoś 
nie. 

Stanisław Niewiadomski, twórca 
ulubionych piosenek, z ducha swego 
szczerze polskich, wychowawca mło- 
dzieży, znakomity pisarz - stylista — 
zasłużył swą przeszło 4o0-letnią pra- 
cą na takie odznaczenie, które z ra- 
dością powitane będzie przez wszyst- 


kich wielbicieli talentu laureata i 
świadómych jego zasług obywatel- 
skich. 


” 


Prof. Stanisław Niewiadomski, 


Nie ulega najmniejszej wątpliwo- 
ści, że przez Świat idzie wielka fala 
przesileń politycznych i gospodar- 
czych. Znów chwieją się trony 'i pre- 
zydenckie fotele. Europa jest uboż- 
sza o jedną monarchję, wskutek 
usunięcia się króla Alfonsa XIII, któ- 
ry coprawda mówi, że gotów jest po- 
wrócić do władzy, o ile „wola lu- 
du” go do tego powoła. Chwilowo 
Hiszpanie cieszą się z republikań- 
skich swobód i piorunują na usunię- 
tego króla. Coprawda bliscy ich są- 
siedzi mówią, że wogóle u Hiszpa- 


nów nastroje zmieniają się bardzo. | 


prędko. Niewątpliwie, że dla kró- 
lewskiej rodziny opuszczenie ojczy- 
zny było ciosem dotkliwym. Odczuła 
to zwłaszcza infantka Izabella, ciot- 
ka króla Alfonsa, która przed paru 
dniami zmarła pod Paryżem. Ro- 
dzina królewska zamieszkała w słyn- 
nem Fontainebleau, gdzie spędzał 
czas Napoleon przed wyjazdem na 
Elbę. Opinja zagraniczna dobrowol- 
Пу wyjazd króla Anfonsa przyjęła 
jako wyraz rozumu politycznego. 
Anglicy nazwali Alfonsa XIII kró- 
lem — gentlemenem i zaofiarowali 
mu tytułem uznania stanowisko dy- 
rektora koncernu przemysłowego, 
które jednak król odrzucił: Jedno- 
cześnie zaczęła się naganka na do- 
bre imię króla, zaczęto mu przypi- 
sywać, że działał w czasie wojny na 
korzyść sztabu niemieckiego. Jest 
to nieprawda, gdyż król Alfons ma 
właśnie zasługę utrzymania neutral- 
ności, która była wielką korzyścią 
dla Ententy. 

Wspomnieć wreszcie wypada о 
tem, że rodzina królewska jest spo- 
krewniona z polskim rodem hr. Bos- 
sak-Hauke oraz Zamoyskimi. Oka- 
zuje się przytem, że jedna z członkiń 
tej rodziny Bosak-Hauke przebywa w 
schronisku dla starców z inteligencji. 

Wydarzenia hiszpańskie na chwi- 
lẹ odciągnęły uwagę opinji od dwu 
kapitalnych zagadnień polityki mię- 
dzynarodowej, t. j. od układu mor- 
skiego i sprawy unji celnej Austrji 


Uw wi 


її, 


Królowa hiszpańska Ena. 


AI 


z Niemcami. Tymczasem w kwe 
stjach tych zaszły poważne zmiany 


| Okazuje się, że w rokowaniach mor- 


skich nastąpiła przerwa. Sprawcą są 
Stany Zjedn., które uważają, że ostat- 
ni układ morski godzi w ich plany. 
co do stanu floty wojennej, a zwłasz- 
с2а programu budowy wielkich pan- 
cerników. Anglja musi się liczyć 
z tym poglądem Ameryki ze wzglę- 
du п: oczekiwaną od Ameryki po- 
moc i nansową. 

Nie mniej doniosłe jest zagadnie- 
nie Anschlussu. Coprawda w tej 
sprawie widać pewne odprężenie, 
gdyż ministrowie Rzeszy i Austrji 
oświadczyli, że rokowania zostały 
chwiłowo przerwane, tem niemniej 
nie należy uważać całej sprawy za 
wyczerpaną. Narazie cała kwestja jest 
odroczona do majowej sesji Ligi Na- 
rodów. Dalszy jej rozwój zależy od 
stanowiska mocarstw, a zwłaszcza 
Anglji i Włoch. 

Zachodzi jednak pytanie, o ile An- 
schluss jest wynikiem pewnego orga- 
nicznego procesu dziejowego, które- 
mu byłoby niedorzecznością się prze- 
ciwstawiać? Aby na to pytanie od- 
powiedzieć — należy zdać sobie spra- 
wę z tego, jakie miejsce wyznacza- 
ją  Anschlussowi Niemcy w swych 
planach: ‘Zmarły min. Stresemann 
głosił, że w polityce zagranicznej 
Rzesza powinna zrealizować nastę- 
pujące postulaty w takiej kolejności: 
rewizja planu Younga, rewizja gra- 
nic wschodnich, unja celna — An- 
schluss. 

Przedwczesna realizacja Anschlus- 
su niewątpliwie ñieodpowiada Niem- 
com, gdyż straciłyby jeden z dwu 
głosów w Lidze, które potrzebne sa 
dla ich planów politycznych. 

W ten sposób możnaby raczej 
uważać kwestję unji celnej jako ma- 
newr, za którego parawanem ukrywa 
sie chęć wywarcia nacisku na poli- 
tyke światową! 

Trzeba stwierdzić, że nacisk tėn 
skierowany jest może — mimo chę- 
ci Berlina — specjalnie przeciw Wło- 
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Z PIŚMIENNICTWA 


KS. STANISŁAW SZPETNAR: 
Teresa Neumann,  stygmatyczka z 
Konnersreuth. Kraków 1931. Do 
nabycia u S.S. Służebnic Najśw. S. 
J. Kraków, Garnacarska 26. 

Cały świat katolicki zajmuje się 
dziś Teresą Neumann, stygmatyczką 
z Konnersreuth, osobą obdarzoną 
mnóstwem łask Bożych. Przez nią 
przypomina się Jezus Chrystus dzi- 
siejszemu światu. 

Książka ks. Szpetnara o Teresie 
Neumann, oparta jest na przestudjo- 
waniu najlepszych dzieł niemieckich 
i na własnych spostrzeżeniach autora. 

O treści dzieła poinformuje spis 
ważniejszych rozdziałów: 1) 2усіо- 
rys, 2) Stygmaty, 3) Stany mistycz- 
ne, 4) Wizja Męki Pańskiej, s) Wi- 
zje radosne, 6) -Duch Teresy Neu- 
man. 

Książka zawiera ważniejsze wyda- 
rzenia w Коппегѕгеці pod koniec 
1930 r. Podaje się w niej polskiemu 
czytelnikowi dokładne wiadomości 
о tej ważnej sprawie. 


HENRYK SIENKIEWICZ: Pis- 
ma. (Nowele, tom r, 2, 3 i 4) 
w układzie prof. Ignacego Chrzanow- 
skiego. Wydawnictwo Zakładu Na- 
rodowego im. Ossolińskich we Lwo- 
wie, 1931 r. 

Ма półkach księgarskich pojawił 
się ciąg dalszy zbiorowego wydania 
Pism Sienkiewicza w układzie prof. 
Ignacego Chrzanowskiego, obejmują- 
cy Nowele, których powstanie przy- 
pada na czas od r. 1872-77 i od r. 
1902-1915. 

Na treść wspomnianych tomów 
składają się między innemi takie ar- 
cydzieła  nowelistyki polskiej, jak: 
„Na Marne”, „Stary Sługa” i „Hania”, 


Szata zewnętrzna wydania jak 
najodpowiedniejsza. Dotychczas uka- 
zały się w układzie prof. Ignacego 
Chrzanowskiego jako wydanie zbio- 
rowe: Trylogja, Bez Dogmatu i Ro- 
dzina Połanieckich. W najbliższym 
czasie wyjdą: Na Polu Chwały, resz- 
ta nowel w 4 tomach i Wiry. 

PROF. WŁADYSŁAW ТАК- 
NAWSKI: Szekspir. Stron 301. Wy- 
dawnictwo Zakładu Narodowego im 
Ossolińskich we Lwowie. 1931 r. 
Cena zł. 9. 

W monografji, poświęconej twór- 
czości największego dramaturga świa- 
ta, daje autor, wybitny badacz i znaw - 
ca literatury angielskiej, subtelną 
i głęboko pomyślaną analizę czyani- 
ków, z których ta twórczość wyrosła. 
Obok osobistych wspomnień, ilustru- 
jących rozstrzygający wpływ Szekspi- 
ra na bieg życia autora, zawiera pra- 
ca biografję i przegląd dzieł poety, 
obfitujących w liczne i obszerne wy- 
jątki. Układ materjału przejrzysty, 
styl zwięzły, jasny i przystępny. 

Zestawieniem zdobyczy duchowych, 
jakie przekazał Szekspir potomności, 
a których znaczenie streszcza się 


w tem, że pozostały jak były i są 


nadal niejako podręcznikiem etyki — 
kończy prof. Tarnawski to cenne i ze- 
wszechmiar bardzo wartościowe dzie- 
ło. 

Św. Joanna d'Arc: Szkice histo- 
ryczne, wydane w 500-letnią roczni- 
се zgonu pod red. prof. Oskara Ha: 
lęckiego. Warszawa 1931. K. Tow. 
Wyd. „Kronika Rodzinna”. 


„Polacy zagranicą” miesięcznik po- 
święcony sprawom społecznym, kul- 
turalnym i gospodarczym. Organ 
Rady Organizacyjnej Polaków z za- 
granicy. (R. II. Nr. 4). Cena r zł. 
50 gr. BAT 

Jak zwykle, oprócz bogatej kro- 
niki z życia bieżącego Polaków w 
Argentynie, Brazylji, Czechosłowacji, 
Francji, Ноһапай, Łotwy, Rumunji 
i t. d. — pismo powyższe podaje cie- 
kawe zestawienia bibljograficzne ar- 
tykułów i notatek o życiu Polaków 
zagranicą, zamieszczonych w czasopi- 
smach krajowych. Sprawozdania z po- 
siedzeń Prezydjum Rady Organiza- 
cyjnej oraz kilka artykułów zasadni- 
czych, traktujących o życiu i pracy 
skupisk polskich na zachodzie Киго- 
py — 5. L. — (w związku z wizyta- 
cją francuskiego, niemieckiego i bel- 
gijskiego terenu przez Dyrektora 
Biura Rady Organizacyjnej, p. Ste- 
fana Lenartowicza), o akcji Związ- 
ku Polaków w Niemczech (J. Łon- 
gowski), o kwestji emigracyjnej w 
programie Ligi Morskiej i Kolonjal- 
nej (dr. W. Rosiński) o Polakach w 
Austrji (źródłowy artykuł dr. B. Te- 
nenbauma). 

Redakcja pisma, jak i sama Rada 
Organizacyjna Polaków z Zagranicy 
od 1 maja r. b. młeszczą się przy ul. 
Koszykowej Nr. 6-a m. 1. 
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„.I nadszedł maj, zdobny w szatę kljowych bzów, maj — 
miesiąc Marji... 

Wiosenny swój czar, wiosny sen-cud w dami Jej po- 
daje. O, przyjm ten dar Liljo Przeczysta, Gwiazdo Zaranna, 
Bramo Niebieska, o przyjm! 

Patrz, oto jabłoń 1 wiśnia dźwigają radośnie róż i biel 
swego kwiecia i o złotym świcie sypią płatkami pod stopy Twe, 
Różo Duchowna, a wonne fiołki, chłodne rankiem i wilgotne od 
rosy oddają Ci cześć cichutko w kapliczce z zielonej darni. 

Drżą puszyste czeremchy i śnieżki — buldeneże, a na ich 
gałązce ukryty słowik, śpiewak majowy, z artyzmem i precyzją 
ptaszącego głosu, wywodzi oratorjum do Królowej Anielskiej. 

Na klombach w ogrodzie służbę pełnią, jak straże przy- 

boczne Marji, kraśne tulipany i aromatyczne narcyzy; wycią- 
gnęły sztywno główki i chóralnym szeptem wielbią Cię, Panno 
Czcigodna. 

Dzwońcie dzwoneczki leśne, dzwońcie niewinne, pachnące 
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konwalje; niechaj głos się wasz rozchodzi, głos adoracji Przy- 
czyny Naszej Radości. 

W borach pierwiosnki, zawilce, przylaszczki i wodne ne- 
nufary na jasnej toni śródleśnych jezior podnoszą skromne 
kwiatki do słonka — symbolu Matki Niepokalanej. 

Wśród skał i wichrów, na tatrzańskiej turni, usiadł biały 
orzeł; za chwilę zerwał się do lotu, rozwinął skrzydła i wzbił 
się w niebo wysoko, wysoko, aby w pobliżu siedziby Królowej 
Korony Polskiej zaczerpnąć siły i mocy. 

Gwiazdo Marza! Nad Bałtykiem we dnie lecą białe mewy, 
a w тосу 2 za chmury wygląda księżyc bladolicy i w świetli- 
stych smugach przybija do brzegu ltanja fal, jak modły ludz- 

kie, co garną się do serca Twego, o Arko przymierza, między 
marnością ziemi, a pięknością niebios. 
„1 nadszedł maj, zdobny w szatę liljowych bzów; maj — 


miesiąc Marji... 
ZOFJA GERWATOWSKA. 
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chom. W każdym bądź razie widmo 
Anschlussu ma bardziej groźne obli- 
cze zwrócone w tę właśnie stronę. 
Bezpośrednia granica Tyrolu z Niem- 
cami jest groźna dla kwestji mniej- 
szości, z którą Włochy mają tam 
' wielkie kłopoty. Nie mówiąc juz 
o skutkach gospodarczych, jakie An- 
schluss czy unja spowodowałyby dla 
Włoch, odciętych od Europy, zakor- 
kowanych na swym półwyspie. 

Niewątpliwie więc stanowisko 
Włoch, u których widać wyraźne za- 
skoczenie, będzie miało duży wpływ 
na. rozwój wypadków. Budzi wąt- 
pliwość przytem przypuszczenie, że 
Włochy opowiedzą się po stronie 
Niemiec Należy tu brać pod uwa- 
се fakt, 2: koncepcja врбіргасу 
z Niemcami — załamała się odrazu 
w r 1915. I dziś Włochy muszą 
wybierać. 

Nie ulega więc wątpliwości, że 
przyłączenie /.ustrji jest jeszcze kwe- 
stją dalszej przyszłości. Problem 
ten oczywiście nie traci nic na swej 
wadza, а wyniknąć stąd mogące 
konsekwencje — winny być przez 
nas przewidziane. 

Jest pewne, że ostateczne przyłą- 
czenie  Austrjj _ stanowić będzie 
wzmocnienie imperjalizmu niemiec- 
kiego. Nie należy przeceniać wpływu 
poł. Niemiec katolickich a lekceważyć 
Prus protestanckich. 

Prusy. których jeszcze w r. 1848 
żaden z prawdziwych Niemców — 
nie włączał do Rzeszy, w r. 1871 
wzięły władzę nad całym narodem 
niemieckim i do dziś ją dzierżą. 

Francja poza Auschiussem coraz 
więcej zajmuje się zagadnieniem 
wyborów nowego prezydenta. Z po- 
śród licznych kandydatów wysuwa 
się dziś na tle ożywionej agitacji po- 
stać Brianda. Coprawda zwalcza go 
bardzo energicznie prasa prawicowa, 
która uważa, że Braind przez swą 
ugodowość i paneuropejskie mrzonki 
rozzuchwalił Niemcy do tego stop- 
nia, że przygotowują się do Anschlus- 
su z Austrją. Prasa lewicowa bie- 
że w obronę Brianda, wskazując, że 
gdyby dał się zniechęcić atakami na 
swą osobę, to naprawdę trudno by- 
łoby znaleźć innego bardziej odpo- 


wiedniego kandydata na stanowisko 
prezydenta. 
Tymczasem Briand zdaje się 


chwilowo mniej interesować sprawą 
swej kandydatury, pozostawiając jej 
popieranie swym przyjaciołom, całą 
energję skierowuje natomiast na do- 
konanie  kontrofenzywy przeciwko 
planom niemeickim, zanim jeszcze ta 
sprawa dostanie sie dn. 18 maja па 
forum Ligi Narodów. 


Plany Brianda zmierzają do prze- 
ciwstawienia się Niemcom па polu 
gospodarczem. Przychodzi więc na 
stół sprawa stworzenia międzynaro- 
dowego syndykatu finansowego. 
Więc przedewszystkiem Anglja chce 
stworzyć taki międzynarodowy syn- 
dykat. I w tym celu wystąpi z ofi- 
cjalnym wnioskiem па najbliższem 
zebraniu Banku Wypłat Międzyna- 
rodowych w Bazylei. Ze swej stro- 
ny Francja podejmuje podobną ini 
cjatywę. Wymienia się już dziś ka- 
pitały zakładowe takiego syndykatu 
międzynarodowego w zawrotnej wy- 
sokości setek  miljonów funtów, 
ewentualnie franków. 


Jednakże niektórzy wysuwają za- 
strzeżenia, czy na drodze gospodar- 


Nowy prezyden. Frazeji Paweł Doumer. 


czej uda się Briandowi rozprawić 
z podstępną grą Niemiec. I doma- 
gają się energicznych poczynań po- 
litycznych, które położyłyby kres in- 


tryganctwu niemieckiemu. Zdaniem 
Herrc'ota, па sesji Ligi Narodów 
dyplomacja francuska powinna do- 


wieść, że projekt Anschlussu sprzeci- 
wia się traktatom i ogólnym intere- 
som świata, Niemcy muszą się więc 
go wyrzec raz na zawsze. 

Jest rzeczą wprost konieczną ener- 
giczne poskromienie coraz bardziej 
zuchwałych  uroszczeń niemieckich. 
Widzimy, że Niemcy nie poprzestają 
na jakiem$ minimum, lecz wystawia- 
ją coraz to inne bardziej radykalne 
żądania. Na ostatnim zjeździe nie- 
mieckiej partji ludowej w uchwałach 
domagano się nietylko Auschiussu, 
ale i zwrotu kolonij zamorskich, nie 
mówiąc oczywiście o rewizji granic 
wschodnich. „Naród niemiecki 
mówiono — musi odzyskać z powro- 
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tem potrzebną dla siebie swobodę 
przestrzeni i siłę militarną”. 

Niemcy: nie zaniedbują też nicze- 
go, by stale zaostrzać konflikt z Pol- 
ską Dowodem tego są ostatnie zaj- 
ścia w Gdańsku, niesłychane wybry- 
ki hitlerowców, którzy wycięli na cie- 
le polskiego marynarza Jeżyka krwa- 
wy znak — swój „Hackenkreuz”, da- 
lej pobicie polskich studentów i 
uczennic za mówienie po polsku, wy- 
bicie szyb w polskiej ochronce, po: 
bicie polskiego inspektora celnego, 
inż: Ropperta, zamordowanie urzęd- 
nika polskiego Styrbickiego Wino- 
wajcy zostali uwolnieni. A gdy w 
ostatniej sprawie morderstwa Wyso- 
ki Komisarz Ligi Narodów hr. Gra- 
vina zażądał interwencji senatu 
Gdańska, wówczas prezydent senatu 
Wolnego Miasta Ziehm oświadczył, 
że prokurator złoży wniosek o rewi- 
zję procesu W tym że czasie, 
wbrew oświadczeniu p. Ziehma, pro- 
kurator właśnie cofnął swój wniosek, 
wskutek czego morderca uszedł bez- 
karnie. Ten stan rzeczy zmusił ko- 
misar”. generalnego Rzplitej p. Stras- 
burgera do złożenia dymisji wobec 
tego, że „nie ma on możności obro- 
ny ludności polskie przed samowolą 
nacjonalistów w Gdańsku”. — Dymi- 
sji tej rząd polski nie przyjął. 

Wszystko to stanowi ponury 
obraz  rozzuchwalenia, graniczącego 
wprost z szałeństwem, Niemców gdań- 
skich. Zapominają oni, co Gdańsk 
zawdzięcza Polsce, jak z małego pro- 
prowincjonalnego portu przekształcił 
się na wielki port, obsługujący 30- 
miljonowe państwo. Atakując Pola- 
ków i Polskę, nacjonaliści podkopu- 
ją dobrobyt Gdańska. Czas jest po 
temu, by wyrozumiała i cierpliwa na 
te wybryki i zbrodnie nacjonalistycz- 
ne Rzeczpospolita położyła twardą, 
surową rękę na butny i zuchwały 
kark Gdańska. 

Јак już powiedzi:liśmy, idzie przez 
świat fala  przesileń politycznych. 
Mieliśmy więc zmianę rządu w Ru- 


munji. Czechosłowacji, Bułgarji oraz 
w jJugosławji Nawet w północnej 
Islandji doszło do przesilenia par- 


lamentarnego. Król duński rozwią- 
zał parlament, który był głównym 
ośrodkiem ataków na rząd i wystą- 
pień przeciwko unji duńsko islandz- 
kiej. 

W  Portugaljj pod wpływem po- 
wodzenia rewolucji hiszpańskiej, co: 
raz wyraźniej występuje wrzenie 
przeciwko dyktaturze gen. Carmony. 
Zaczęło się to od buntu załogi woj- 
skowej na Maderze, którą zrewolto- 
wali skazani na deportację spiskow- 
cy-oficerowie. Gen. Carmona nie mo- 


Prof. Jorgu 
presez rumuński Rady Min. 


że sobie chwilowo poradzić .2 bun- 
tem, który ogarnia prowincjonalne 
załogi w różnych punktach Portuga- 
lji. Rządy dyktatorskie nie mają bo- 
wiem oparcia w społeczeństwie. 
Sztucznie stworzona i politycznym 
przymusem podtrzymywana Unja Pa- 


tjrotyczna — jest zupełnie nieżywot- | 


na i nic nie pomoże Сагтопіе w 
chwili *ktyzysu, 
іі nie pomogła Unja Narodowa. 

* W obecnej chwili grozi Portugalji 
pod wpływem separatystycznych dą- 
żeń — rozpadnięcie się na szereg 
małych państewek. Jako ratunek 
2 Жеро wysuwają niektórzy projek fe- 
deracji iberyjskiej, która  objęłaby 
Hiszpanję i Portugal ję. 

„W Anglji również zachwiany jest 
rząd MacDonalda. Zarówno konser- 
watyści jak i liberali mają mu do za- 
rżucenia, 'ze zbyt opieszale prowadzi 
walkę z bezrobociem Zresztą socja- 
listycznym 
mniej zachwycona ` nawet 
część samychże socjalistów. À 


г 


( Walka z bezrobociem“ 


касп amerykańskich. W dziele ро- 
пїрсу dlą dotkniętych klęską bezrobo- 
cią złączyli się wszystkie wyznania. 
Kśtoliccy biskupi biorą bardzo 2у- 
wy udział w tej sprawie. Akcja pro- 
wadzona jest z wielkim rozmachem. 
SAm..Kościół. katolicki w -Ameryce 
Pół. wydał 20 miljonów na różne in- 
westycje, byle tylko zmniejszyć bez- 
robocie, ogarniające według ostatnich 
danych siedem miljonów ludzi. 


jak Primo de Rive-'" Stronnietwo . 


rządem nie jest bynaj- pos 
pewną ; -* 


‘stanowi cy 
tęż największy ` szkopuł + w stostn- | 
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бена kryzys sprzyja szerzą- 


сети się, coraz groźniej i. 'zuchwalej 
bandytyzmowi. 


W Chicago w biały 
dzień trzech bandytów zteroryzowało 


400 osób w jednej z wielkich restau- . 


racyj i rozpoczęło rabunek. 

Kryzys, odczuwają również Sowie- 
ty, które w najbliższy mroku przewi- 
dują spory deficyt w budżecie. W 
celu jego załatania wprowadza się no- 
we podatki między innimi 30% ро- 
datek kinowy, który będą opłacać 


nawet instytucje oświatowe, robotni- 


cze. Jak widzimy dobroczyńcy го+ 
botnika gnębią go na każdym kroku. 

Jednocześnie bolszewicy nie za- 
niedbują niczego, aby bruździć w po- 
lityce i gospodarce świątowej. ОБО 
Hiszpanji wysłali więc cały sztab'ko- 
munistycznych  agitatorów 22 tów; 


Barcasem na czele, by przygotowy” ` 


wali tam rewolucję · komunistyczną. 
W Chinach prowadzą układy, 1 wA fry- 
ce wywoluja nowe wrzenie. SA; jedno- 
cześnie zarzucają Świat tafiiemi towa- 
rami, do których 'wypródttkowania 
pomaga im zresztą międzynarodowy 
kapitał.: W ten sposób spełniają „się 


słowa Lenina, że do: zburzenia po-.; 
rządku kapitalistycznego — dopomó*.. 


że sama burżuazja. 

W polityce polskiej ostatnio donio- 
słem wydarzeniem było zwołanie nad- 
zwyczajnej sesji sejmowej w celu 
uchwalenia umowy z Francuzami o 
pożyczkę kolejową Śląsk — Gdynia. 
«Narodowe oraz inne 
partje opozycyjne wystąpiły z wnio- 
skiem, aby na;tej sesji załatwić sze- 
reg innych zaległych spraw, a zwła- 
szcza omówić *sprawę kryzysu. Ро 
przegłosowaniu większość wnioski te 
odtzuciła, podkreślając, iż sesja zo- 
stała zwołana jedynie dla załatwienia 
sprawy ;pożyczki. Ustawę о pożyczce 
rozpatrzono i uchwalono wobec tego 
bardzo szybko; Niektórzy krytyko- 


gz cia ` gospodarczego і 
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» wali wysokie oprocentowanie pożyęz- 


iki, niestety jak dotąd Polsce nikt nie 
dał pożyczki na rzeczywiście dogod- 
nych warunkach. Kapitał międzyna- 
rodowy Polskę lekceważy i każe so- 
bie dobrze płacić za swe usługi. 
Wszystkich przejęła wiadomość 
o zniżce uposażeń, która ma wyno- 
sié dla urzędników : państwowych 
15%. Przeciwko tej zniżce, dzięki 
której ma też osiągnąć obniżenie wy- 


„datków państwowych podnoszony jest 


zarzut, że zmniejszone dochody mi- 
ljonowej rzeszy urzędniczej wpłyną 
również na zmniejszenie wpływu po- 


‚ datków: idalsze zamieranie życia go- 
ү spodartzego.| 


aW tych naszych: trudnościach 2у- 
politycznego 
"prawdziwie pięknym *momentem; dla 
ducha był Kongres Matjański w Kra- 
kowie, świadczący, "že КМ :Marji 
w. Polsce jest wciąż jednokowó po- 
tężny, że religja jest ostoją. i 'dźwig- 


nią narodu, zgodnie z PSA ;trady- 


сіз. wiekową. : 

Wyrazem zrozumieríia: Р faktu 
jest memorjał Episkopatu w sprawie 
żmiany konstytucji; ' Memorjat ten 
wskazuje czynnikom stawodawczym, 


“Зе bez należytego zabezpieczenia po- 
"trzeb 1 
7 өга2 © 
' można mówié o pomyšlnym rozwoju 


wymagań :życia religijnego 
Kościoła > katolickiego — nie 


naszej Ojczyzny. Konstytucja, jako 
ustawa ustrojowa, musi wyraźnie 
wskazywać całemu narodowi, że Bóg 
jest najwyższym poręczycielem po- 
myślnego życia państwowego, że pra- 
wo moralne, etyka katolicka jest je- 
dynym właściwym fundamentem  pra- 
wa państwowego, że małżeństwo 5а- 
kramentalne i' chrześcijańskie wycho- 
wanie młodzieży — to dwie granitowe 
kolumny, podpierające gmach wielko- 
ści naszego narodu. 


ЈС 


Ojciec św. poświęca radjo w Akademji Watykańskiej, 
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'pod kierownictwem Klubu Szaradzistów. 


SKŁADANKA. 
Na konkurs Klubu Szaradzistów nadesłał PEAAOS 
Za rozwiązanie 10 punktów. 
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17 krzyżyków literowych należy rozmieścić w próżne 
kratki środkowej figury, aby, wraz ze znajdującemi się w fi- 
gurze literami, dało się odczytać 5-6 znanych przysłów. Po- 
czątek pierwszego przysłowia w krańcowej lewej kratce i od- 
czytują się spiralnie do środka jak wskazuje strzałka. 


у SZARADA. 

z cyklu „Wspomnienia”. Ułożył Tadeusz Wydmuch. 
Za rozwiązanie 6-6 punktów. 

Przed nami pierwsze i dgugie leżały, 

Porosłe bujnie, lśniące barwą złota, 

Gdyż zboża wszelkie właśnie dojrzewały. 

Upał był wielki, lipcowa spiekota. 

Pierwsze.dwunaste rozległe widzenia 

Było dla oka, gdyż wszędzie równina. 

Szliśmy dość prędko, pomimo znużenia, 

Кіша nas czasem kolcami tarnina, 

Czasem nas kłosy po twarzy muskały, 

Gdyż szliśmy miedzą wśród pola pszenicy, 

Z oddali słychać było głuche strzaly, H 

Bo wróg przebywał już w tej okolicy. 

I jego hordy parly w naszą stronę, 

Te hordy Dżengi — pięć i dziesiątego 

Ale trzynaste-czwarte wdal utkwione, 

Nie mogło dojrzeć nic podejrzanego. 

Lecz choć nie widać było wciąż Moskali, 

Mógł w każdej chwili huknąć strzał z ukrycia, 

Wtedy ktoś z naszych na ziemię się zwali... 

Lecz nikt nie myślał szczędzić swego życia, 

Co Bóg przeznaczył, to przecież nie minie. 

Raz-cztery-piąte kogo śmierć serdecznie, 

Tego pilnuje wciąż, w każdej godzinie, 

I chcąc go posiąść na własność koniecznie, 

O ukojeniu baśń mu cicho prawi, 

Lecz nagle skoczy, tak się z nim mocuje, 

Aż jedenaście-cztery-dziesięć, zdławi, 

I łachman ciała do ziemi wtratuje, 


Lecz niech się śmierci obawia niewiasta! 
Myśmy się śmiali, strach nie zda się na піс, 
Gdyż nasza siódma-ósma % czternasta 

W bój nas postala, by bronić jej granic, 
Weszliśmy już w las półmroczy, tajemniczy, 
Chłód czwarty-szósty i trzeci znużenie 
Wnet nas otoczył ożywczy, przyjemny, 
Takby się chciało zagłębić w wspomnienie 
Myśleć o pięknej i gwarnej Warszawie, 
Takby się chciało głowę ociążałą 

Złożyć na miękkiej pachnącej murawie, 
Zgubić w marzeniach teraźniejszość całą... 
Nastrój się rozwiał, gdyż z leśnej głębiny 
Doszły nas jakieś stłumione wiwaty. 

W rękach trzymając mocno karabiny, 

І poprawiwsży za, pasem granaty. 
Poszliśmy prędko, — Co to za przyczyna? 
Jedenastą i drugą-dziewięć małą 

W pobliżu widać, dókola olszyna... 

Stoją Moskale zwartą kupą całą, 

Kogoś kolbami bezlitośnie biją... 

Ci są bezbronni, słabi, krwią zalani, 

I jęczą tylko; prawie ledwo żyją. 
Patrzymy niemi... — To nasi ułani! 

Ty nam to wybacz Boże Nieśmiertelny 

Że nas instynkty odwetu porwały! 

Ogień 1 łoskot!... straszny huk piekielny!.. 
Ach! to granatów straszliwa robota 
Porykiem śmierci runęła w Moskali... 
Pokotem legła prawie cała rota 

Zaś nasi ludzie odbici zostali. 


REBUS. 
Ułożył Zygant za rozwiązanie 4 puntky. 


JOdONIVI 


‚ W numerze niniejszym umieszczamy zadania stanowiące ,, 
dalszy ciąg konkursu kwartalnego, którego warunki podaliśmy ` 
w numerze poprzednim. Przypominany, że rozwiązania winny 
być wyraźnie podpisane i zawierać szczegółowy adres. 
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Nie ¿help się bogactwy, jeśli je posiadasz, ani przy- 
jaciółmi, dla tego, że możni są, lecz wznieś się ku Вори, 


który wszystko daje, a siebie nad wszystko dać pragnie. 
"Nie chełp się siłą i pięknością ciała, które lada cho- 
roba złamać i zeszpecić może. 


Nie miej w sobie upodobania z powodu zdolności 
lub dowcipu swego: bo byś się przez to nie podobał 
Bogu, którego jest wszystko, cokolwiek dobrego z przy- 
rodzenia mieć możesz. · 

„O naśladowaniu Jezusa Chrystusa“. 

Tomasza A Kempis. 


RADJO—NA CODZIEN 


Jeśli  cofniemy się pamięcią o małe 5-cio lecie 
wstecz, ktoby przypuszczał, że radjo stanie się nam 
chlebem powszednim? Przed pięciu laty małe, czarne 
pudełeczko, omotane w zwoje skręconych, dziwnych 
sznurków zielonych i czerwonych, budziło lęk, zmiesza- 
ny z tłumionem przez pozorne lekceważenie zaintere- 
sowaniem. : 

Co to może być? Hokus, pokus? Wyczyn magika? 

Ah! ktoby tam temu wierzył! Głos ludzki, muzy- 
kę ma być słychać! Skąd? Z nieba? — A jednak... 

Fala krwi nabiegała do serca, gdy po uporczywych 
„majstrowaniach” domorosłego elektrotechnika, słu- 
chawki chciwie przywarte do uszu — zagadały! Wte- 
dy to człowiek zazwyczaj oniemiał! 

I szczęśliwie, że XX-ty wiek pozwolił nam na 
utrzymanie na wodzy naszych zmysłów, bo jednak ten 
cud wynalazku, nakazujący posłuszeństwo falom eteru, 
daleko przerastał swą wielkością pogłębienie intelektu- 
alne społeczności. 

A dziś? 

Nikt się już niczemu nie dziwi. Nikt się nawet 
ślepo radjem nie zachwyca. Wszyscy do radja odno- 
szą się krytycznie, umieją żądać, umieją wymagać. — 
I otrzymują. Niema chyba człowieka najwybredniej- 
szego, któryby w całokształcie programów czegoś dla 
siebie nie znalazł. 


Wieże antenowe radjostacji w Raszynie. 


Kto umie słuchać — znajdzie zawsze! Może nawet 
pochlebić sobie, że radjo dla niego specjalnie coś na- 
daje. I nie będzie to bynajmniej poczytane za prze- 
sadę, bo głos każdego radjosłuchacza, który zwraca się 
listownie do Polskiego Radja z prośbą o cokolwiek — 
jest brany pod uwagę, gdyby nawet chodziło o zagra- 
nie muzycznego „przeboju. A ile ludzi odnalazło, dzię- 
ki wieściom wypromieniowanym па fale eteru, naj- 
bliższych — dawńo utraconych? Ile spadków, dzięki 
radju, doszło do rąk prawowitych właścicieli? А cho- 
rzy, kalecy? Jakże oni błogosławią radjo za chwile 
ulgi i wytchnienia od strasznej świadomości o własnem 
niedołęstwie lub upośledzeniu? 

Otarcie jednej łzy ludzkiej daje podobno tyle 
szczęścia, ile uśmiech wywołany na twarzyczce dziec- 
ka. Radjo posiada wielki skarbiec, pełen nagromadzo- 
nych pereł. A powstałych z tych łez, które obeschły 
w westchnieniu ulgi lub cichym uśmiechu. 

Znaczenie cywilizacyjne radja każdy zrozumie 
i oceni — choćby dzięki przewartościowaniu pojęć 
o czasie i przestrzeni, które wobec radja tak przedziw- 
nie maleją. Tam, gdzie kolej nie dociera, gdzie poczta 
jest iedynym łącznikiem ze Światem, tam przenika 


wieść na fali radjowej podana, nie znając cenzur i no- 
litycznych lub granicznych zastrzeżeń. 
Dzięki radju — Litwa sercem przywarta do słu- 


Wielkie studjo nadawcze w Warszawie, 


156 


‚ИЛ УКЕ Б уд бер ДАС YEN 


Nr. 5 
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a ` oi 7 ich polskość, Шой w. duszy prze-”, 


chownie. $ ' 
' Radio. w swej pracy cywilizacyjnej, podnosi po- 


ziom fachowego‘ wykształcenia, w społeczeństwie, na- . 


dając odczyty specjalne zawodowe i naukowe. Radio 
szerzy też kulturę, ucząc istotę ludzką dostrzegania 
brata w dalekim tak ongiś osobniku, o którego istnie- 
niu miała zaledwie mgliste wyobrażenie. 

Radjo odkrywa tajemnice i cierpienia serc innych, 
w których słuchacze ze zdziwieniem lub zgrozą. odkry- 
wają odbicia własne.. 


Gdy słyszymy czyjeś słowa, szeptane nam w za- 
ciszu słuchawek do ucha, doznajemy często błogiego 
uczucia — chwili poufnych zwierzeń. Chcielibyśmy 
i my odszepnąć słówko! Tak dalece tracimy poczucie 
rzeczywistości, przestrzeni dzielącej nas od prelegenta. 
I tem się właśnie tłumaczy czar radja. Balsam ofia- 
rowanej hojnie każdemu wyłączności i dobrodziejstwo 
dochowania sekretu. To stwarza bezpośredniość wza- 
jemnego obcowania. 

Radio porównać można do піеођјеіеі granicami, 
wielkiej tafli lustrzanej, w której odbija się wszech- 


АТТ AE SiC 


świat. w PA odbiciu udostępnia , się on dla а 
jest dosięgalny. ` Lecz -najmniejszy nawet odłamek te- 


go zwierciadła, dający obraz wszechświata pozwala 


i nam dostrzec tam samych siebie. A przez to odna- 


‚ lezienie siebie zatracamy odrazu poczucie obcości i od- 


dalenia od tych istot i zagadnień, których istnienia 
nie przewidywaliśmy nawet w najśmielszych przewidy- ` 
waniach. 

Ta potęga kulturalna radja oddziaływa na nas co- 
dzień! Niespostrzeżenie przesiąka nam w krew, powoli 
buduje okres nowy w dziejach ludzkości. Kobieta nie 
powinna stać zdala od tej pracy. 

Twórcza myśl kobieca i wytężona energja powin- 
ny zjednoczyć się w harmonijnym akordzie z wysiłka- 
mi wszystkich szlachetnych poczynań. Społeczeństwo 
jest takie — jakich obywateli sobie wychowa. A prze- 
cież wychowuje dom — wychowuje kobieta. 

‚ Nie wolno jej grzeszyć nieświadomością swych za- 
dań i obowiązków — lub opieszałością ich wykonania. 
Radjo i kobiecie może codzień dać pomoc, niechże po 
nie sięgnie i sama stanie do współpracy. 


Marja Ankiewiczowa. 


TROJE DOBRZE UBRANYCH 


Jasne, słoneczne wiosenne 
niebo rozpromienia nasze dusze. 
Rozświetla szare życie, dodając 
otuchy i energji do wszystkie- 
go. Nawet troski związane z 
garderobą dzieci i własną nie 
wydają nam się tak nieznośne, 
a wysiłki z niemi związane — 
bezowocne. Bo przecież tak mi- 
ło jest wyjść na miasto w po- 
godny dzień i widzieć swe po- 


zmiennym efektem. 


ciechy porządnie ubrane, kroczące zuchowato naprzód. 
A i samej czuć się w poprawnej formie. Nie wiele do te- 
go samopoczucia potrzeba. 


Chłopiec w paltociku w kratę z czapeczką z tego 5а- 
mego materjału będzie wyglądał, jak Anglik, importowany 
wprost z Londynu. Przecież krajowa wełna lekka, mięk- 
ka i praktyczna w noszeniu umożliwia zrobienie płaszczy- 


' ka według patronu nabytego u B-ci Jabłkowskich, nawet 


Robota czapeczki będzie ko- 
sztowała 5 zł. ale za to materjał na nią da się okroić 
z płaszczyka. Garniturek chłopca może się składać ze 
spodeniek wełnianych z szeleczkami z tego samego mate- 
гізіп oraz bluzy jasnej z trykoliny. 

Dziewczynka starsza musi już mieć paltko odpowied- 
niejsze. Warto je nawet kupić gotowe, bo taniej się to 
kalkuluje aniżeli robota na obstalunek. Ale zato dziew- 
czynka śmiało pochodzi w palcie trzy sezony. Sukienkę 
może mieć z woalu, bluzkę z krawacikiem i spódniczkę 
w fałdy. Jest to strój najstosowniejszy dla młodej panienki. 

Nakoniec trzeba pomyśleć o mamusi. Wygodę nie- 
słychaną stanowią obecnie tak silnie lansowane przez 
wielkie magazyny К‹ mplety 2 bolerami. Taki komplet sta- 
nowić może wymarzony strój wiosenny. Bluzeczki z su- 
rowego jedwabiu mogą być miłem odświeżaniem całości. 
Do szarego materjału przerabianego nadają się kolory, 
perłowy lub  „parvancde”. По spódniczki i żakiecika 
z czarnego materjału przrabianego jedwabną nitką śliczne 
zastosowanie znajdą bluzki białe, zielone a także różowe 
w najbledszych odcieniach. 

Berecik słomkowy lekko zsunięty z czoła mgławicowa 
woaleczża, woreczek dostosowany do pantofli w kolorze 
i całość sylwetki kobiecej jest nienaganna a komplet po- 
siadanych rzeczy służyć jej będzie przez całe lato z nie- 


przez domową krawczynię. 


M. A. 
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SPRZĘTY МОРЕТО Е 


Modelownia Kola Studiów Gospodarstwa Domowe- 
go (Kazimierzowska róg Narbutta) kompletuje u sie- 


bie coraz nowsze i coraz staranniej przemyślane sprze- 
ty domowego użytku. R 

Oto na ilustracji widzimy stół do pracy, który 
może mieć różnorodne zastosowanie do wielu czynno- 


ści gospodarskich. A zastosowanie to będzie tak kom- 
pletne i całkowite, jakgdyby tylko do tej, określo- 
nej czynności był przeznaczony. 

Gdy zdejmiemy ze stołu znajdującą się na nim su- 
szarkę i zesuniemy dwie biało lakierowane deski, któ- 
re stanowią blat stołu, otrzymujemy miły i estetyczny 
sprzęt zarówno przydatny do każdej pracy, jak i do 
spożywania posiłków. 

Jeśli jednak blat rozsuniemy, znajdujemy wewnątrz 
stołu dwie miski do zmywania naczyń kuchennych. 
Napełniamy je wodą gorącą do mycia i letnią do spłó- 
kiwania, bierzemy mydło, które zawieszamy przy 
brzegu na mydelniczce oraz dwie szczotki o długich 
rączkach i w ten sposób możemy pozmywać wszystkie 
naczynia, zlekka zamoczywszy tylko rękę prawą. Aby 
robota była wykonana jaknajszybciej stosujemy zasady 
organizacji pracy. Ustawiamy naczynia, przeznaczone 
do mycia od strony prawej na wolnym blacie. Zanu- 
rzamy je w pierwszej misce w wodzie gorącej, spłóku- 
jemy obok w letniej i ustawiamy na suszarce, znaj- 
dującej się na blacie lewym. W ten sposób zaoszczę- 
dzamy sobie niezliczoną ilość ruchów bezprodukcyi- 
nych, wykonując dość niemiłą czynność, zmywanie 
szybkie, przy minimalnym wysiłku, a przez to i bez 
zniecierpliwienia. M. A. 


BLUZKA TENISOWA 


W licznych pismach kobiecych, podających no- 
wość na najbliższy sezon letni, czytamy, że w materja- 
łach na lekkie suknie używane na Rivierze lub innych 
plażach południowych, przeważać będą barwy ciemne, 
a najmodniejszą ma być czarna i granatowa. W mie- 
ście znów i na letniskach nosić będziemy jasne, białe 
z lekkich tkanin i płótna wiejskiego. 

Korzystając z nakazu ostatniej mody, podajemy 
wzór na bluzkę tenisową dla młodej panienki. Krój 
kimonowy, wygodny przy tenisie, układa się zręcznie 
w czasie ruchu i jest przytem bardzo pratkyczny do 
prasowania. Š 

Płótno litewskie, cienkie i równo tkane ma zwykle 
siedemdziesiąt centymetrów szerokości, wystarczy więc 
szerokość na bluzkę z krótkiemi rękawkami. 

Na dole bluzki zakładamy  obrąbek szerokości 
czterech centymetrów i przytrzymujemy go mereżką, 
obrzuconą szarą, Inianą nicią. 

Ponad obrąbkiem wyszywamy stojące kwiatki 
w kolorze ciemno - czerwonym i żółtym. Ażeby kwiat- 
ki te były dobrze rozmieszczone, bierzemy pas kalki 
przezroczystej o wymiarach szerokości bluzki i rysu- 
jemy na niej kwiatki w odstępach dowolnych. 

Mając gotową kalkę układamy na desce najpierw 
pas kalki kopiującej, granatowej, tłustą stroną do góry, 
na niej układamy płótno prawą stroną do kalki, a wre- 
szcie wzór i przypinamy bardzo starannie wszystko 
razem dużemi przybitkami. Rysujemy po wzorze, trzy- 
mając prostopadle ołówek, nie zbyt ostro zacięty. 
Układając w ten sposób cały materjał, mamy taką ko- 
rzyść, że wzór umieszczony wprost na płótnie wystę- 
puje wyraźniej. Jeżelibyśmy położyli go na kalce, bę- 
dzie mniej widoczny i utrudni przez to całą robotę. 
Odbijanie wzorów jest bardzo mozolne, radzę więc 


Szanownym Czytelniczkom przerysowywać je na prze- Уһтәсоууа а Мәт)а Stefkowa 


zroczystej kalce czarnym lub kolorowym tuszem, gdyż 
ołówek łatwo się zaciera. Używajmy więc tylko wów- 
czas grafitu, gdy przenosimy wzór na płótno. 

Gdy już będziemy mieli przekopiowany dół blu- 
zeczki, ułóżmy wykończenie rękawków i obwód szyi. 
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Bardzo efektowne wykończenie szyjki dadzą 
kwiatki, ułożone w ten sposób, by stykały się ze so- 
ba. Kwiatki mając obwód dziergany, utworzą na brze- 
gu ząbki wycięte. Tak samo wykończmy rękawki. 

Naiwne te kwiateczki wykonane są ściegiem dzier- 
ganym, jak to widzimy na rysunku. 

Najpierw dziergamy ząbkowany brzeg w kolorze 
wiśniowo - czerwonym bawełną moulinć D. M. С. lub 
С + В, następnie środek kolorem żółtym. 

Dziergamy w podanym porządku dlatego, by kó- 
łeczko środkowe wystąpiło w rysunku. Łodygę wyszyi- 
my ściegiem wodnym a listki płaskim bez podwleka- 
nia, w kolorze zielonym. _ Całość będzie bardzo miła 
dla oka. 

Podobne kwiatki wyszywają wieśniacy w Восһей- 
skiem na sukmanach męskich, ustawiając je na: podło- 
żu z kolorowych, dzierganych ząbków, barwną wełną. 

W zastosowaniu jednak do płótna litewskiego, lub 
cienkiego białego, lepiej użyć moulinć, dzielone na trzy 
nitki. ; 


„micznej pralni. 
„które jest trwałe, niedrogie i 
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Radzę jednak z doświadczenia, ażeby przędzę prze” _ 


haftem sparzyć kilkakrotnie w gotującej się wodzie z 
solą i z octem, gdyż nawet gwarantowane barwy nie 
są pewne. 

Spódniczkę do tej bluzki możemy mieć prostą 
w zakładane fałdy, stebrowane poniżej bioder, wskutek 
czego dół sukni falować będzie w czasie ruchu two- 
rząc estetyczną linię w całości. 

Do tenisu używane bywają również materiały bia- 
łe wełniane w rodzaju flaneli, lub lekkiego sukienka. 

Jeżeli chcemy na takie; wełnie wyszyć podany 
wzór, użyjemy wówczas ao haftu sztucznego jedwa- 
biu lub lasetu. Bardzo pieknie występuje taki kwiat 
wyszyty cieniutką sznelką, sprawia wówczas wrażenie 
bardzo plastyczne. Niestety połączenie takie jest mniej 
praktyczne w czasie prania, gdyż sznelki nie można 
parzyć w occie, trzeba więc taką sukienkę prać w che- 
Wróćmy więc do wiejskiego рїоша, 

i nasze. 

Marja Stefkowa. 


ZDOBINKI HAFCIARSKIE 


Niech tylko jasne słońce zabłyśnie na niebie, wnet 
zaroją się wszystkie parki, ogródki, łąki i letniska, 
dziećmi różnego wieku. у 

Trzeba więc przygotować liczne sukienki fartuszki, 
kołnierzyki i kapotki dla tej armii. 


Oprac. Maja SteFkowa 


Drobiazgów. tych trzeba znaczna ilošé, gdyz Milu- 
siñscy, to. naród starajacy sie gorliwie, by wszystko 
zniweczyć i zbrukać jak najprędzej. 

Najpraktycznej więc ubierać dzieci w sukienki płó- 
cienne, które łatwo prać i prasować. Lecz mogą być 
przy tem strojne, bawiące oko starszych i dzieci. 

Podejemy więc trzy wzorki, stosowne do wyszy= 
cią na wszystkich- sukienkach dziewczynek i ubrankach 
chłopców. | 

Nr. 1 to łańcuszek z poprzecznemi ściegami wy- 
szyty jasno-zielona bawelna. R obi sie w ten sposób, 
że po wyszyciu trzech oczek łańcuszka, wysuwa sie 
ku prawej stronie poziomy ścieg, jak to uwidocznione 
przy ostatniej igle i wraca w ten sam punkt, by pro- 
wadzić dalej łańcuszek. Pętle tworzące trójlistny kwia- 


„tek wyszyjmy bawełną różową, niebieską lub żółtą. 


Można również zastosować wszystkie trzy barwy na 


„przemian, a utworzy się bardzo miły dla oka szlaczek. 


Nr. 2 to gałązka zielona z kolorowemi punktami, 
które mogą być również w kilku kolorach. 

Wzór Nr. 3 to wzorek krzyżowy, wyszywany dwo- 
ma kolorami п. p. żółty z liljowym, niebieski z ró- 
żowym lub zielony z czerwonym. 

По sukienek dziecięcych mogą być również dobra- 
ne inne połączenia barw, lecz w powyższych kolorach 


wyszywają te zdobinki górale z Poronina obok Zako-. 


panego na strojnych serdakach. 

Wzór Nr. 3 wyszywają przeważnie na wszystkich 
szwach na plecach i na ramionach, a prócz tego wo- 
koło kieszeni. 

Wydaje się, że taki skromny wzorek nie ma spe- 
cjalnego znaczenia, tymczasem nigdy góral z Poroni- 
na nie wyszyje go na cuchach lub spodniach, lecz wy- 


„łącznie tylko na serdakach. 


Prawdziwymi artystami w wyszywaniu serdaków 
dla całej okolicy są trzej bracia Orłowscy, zamieszkali 
w Poroninie. Chłopcy na schwał, do tańca i do ró- 
żańca, leczy przedewszystkiem dbający o honor swej 
pracowni kożuszniczej, przytem słowni i uczciwi.. 

Warto więc wzory z ich serdaków przenieść na 
ubranka dziecięce, a tem samem budzić w maleńkich 
serduszkach umiłowanie wsi polskiej. 

Majra Stefkowa. 
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Co robią kobiety u nas 


Koło ulepszenia metod pracy domowej zawiązało 
się w Poznaniu w grudniu r.ub. Cele Koła są bardzo 
zbliżone do warszawskiego Koła studjów gospodarstwa 
domowego, obejmują bowiem: zaznajomienia członkiń 
z najnowszemi zdobyczami w zakresie techniki i metod 
prowadzenia domu, odżywiania, wychowania dzieci it.p. 
Tak samo, jak w Warszawie, wydatne poparcie okazała 
nowopowstałej organizacji gospodarczej gazownia miej- 
ska w Poznaniu, udzielając jej swej sali pokazowej. 

W obradach komisji opieki nad dziećmi przy Lidze 
Narodów, odbywającej w pierwszych dniach bież. m 
swoje posiedzenie. wzięła udział po raz pierwszy wśród 
członków delegacji polskiej sędzia dla nieletnich Wanda 
Grabińska. Jak nam donoszą — za pośrednictwem Rady 


wtórzenia tam swego referatu, na specjalnem zebraniu 
przedstawicieli urzędów i instytucyj, prowadzących opie- 
kę nad dziećmi, w których imieniu zaprosił ją delegat 
rządu belgijskiego p. Carton de Viart. 

Oddział warszawski Polskiego Stowarzyszenia Ко- 
biet z wyższem wykształceniem organizuje dla swoich 
członkiń w miesiącach lipcu i sierpniu b.r. wycieczkę do 
Francji i Hiszpanji, Wyjazd z Warszawy d. 3 lipca — 
powrót najpóźniej 25 sierpnia. Dla osób z ograniczonym 
czasem powrót możliwy już 12 sierpnia. Wycieczka zor- 
ganizowana jest w ten sposób, że nawet osoby, rozpo- 
rządzające miesięcznym urlopem, mogą z niej korzystać. 
Szczegółowych informacji udziela i zapisy przyjmuje ko- 
mitet wycieczkowy w lokalu Stowarzyszenia w Warsza- 


Narodowej Polek — referat p. 


sali zyskał niezwykłe uznanie, 
mała też niezwłocznie zaproszenie 


Co robią kobiety 


Równouprawnienie kopiet w Ja- 


ропјі. Senat japoński rozpatruje 
projekt ustawy, nadającej kobietom 
prawa wyborcze do samorządów. 


Projekt był przyjęty przez niższą izbę. 
Kobieta profesorem uniwersytetu 
w Egipcie. — Katedrę profesorską na 


uniwersytecie w Kairze otrzymała 
pierwszy raz Fgipcjanka — Zinab 
Kamel, która ukończyła uniwersy- 


tet londyński i 7 lat jeszcze prowa- 
dziła swe studja w Anglji, zanim 
powróciła do Egiptu. 

Kobiety amerykańskie w przemy- 


śle. — P. Fr. Perkins — szef de- 
partamentu pracy w stanie New 
York — ogłosiła w „Christian 


Science. Monitor” artykuł, omawiają- 


Grabińskiej 
wielkie zainteresowanie i wygłoszony przy przepełnionej 
Młoda referentka 
do Belgji celem po- 


wywołał 


otrzy- 


w innych krajach 


cy fakt stałego zwiększania się licz- 
by kobiet, pracujących w przemyśle 
Stanów Zjednoczonych.  Wykazując, 
że jest on związany z postępami wie- 
dzy- w kierunku ułatwiania pracy 
przez ulepszanie maszyn, autorka pod- 
nosi konieczność akcji solidarnej ku 
przeprowadzeniu postulatu „7а rów- 
ną pracę — równa płaca”. Przede- 
'wszystkiem — pisze p. Perkins — 
trzeba raz nazawsze znieść ohydne 
w swej bezczelności twierdzenie, że 
„kobiecie płaci się mniej, bo ona ma 
jeszcze inne źródło dochodów”. W 
samym tylko stanie N. Jorku pracuje 
1.500.000 kobiet, z których 50% pra- 
cuje nietylko na swoje utrzymanie, 
lecz i na utrzymanie rodziny. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


P. X. M. w Mrozach. O wyciecz- 
kach morskich dowie się Pani szcze- 
gółowo w redakcji miesięcznika ,,Мо- 
rze”, Warszawa, Nowy Świat Nr. 35. 
Szybkiej decyzji i najlepszych wrażeń 
z podróży życzymy. 

Pannie Wandzie Sulim. O „pracy 
kobiet w Polsce” pisała w „Kronice 
kobiecej” Kurjera Warszawskiego p. 
Z. Zaleska. Łaskawa Pani zechce na- 
pisać do redakcji „Kurjera”: Warsza- 
wa, Krak. Przedmieście 40, o przy- 
słanie numeru pisma 105 z 18 kwiet- 
nia r. b. a napewno Administracja za- 
łatwi to według życzenia Pani. We- 
dług spisu ludności z r. 1921, praco- 
wało w rolnictwie, ogrodnictwie, ho- 
dowli, rybactwie, leśnictwie i pszcze- 


larstwie 5.116.971 kobiet. Dziś nie- 
zawodnie liczba ta się podwoiła. 

Zapobiegliwej. Niestety nie jeste- 
śmy jasnowidzami, więc trudno nam 
zbijać stanowczo obawy 52. Pani. 
Stan ekonomiczny kraju jest zły, to 
wszyscy wiemy. Ale na to jedyna ra- 
da, którą zamyka swą ostatnią świet- 
ną powieść p. t. „Florjan z Wielkiej 
Hłuszy” nasza znakomita powieścio- 
pisarka Marja Rodziewiczówna, która 
brzmi: „Kto chce silny być i do ca- 
łożyciowego boju gotowy, ten niech 
się strzeże, jak choroby, dwóch sza- 
tańskich mocy: pesymizmu i nienawi- 
ści. Swoje rób, w dobro wierz, po 
dłości jak robactwa unikaj i pracuj, 
pracuj, pracuj”. 


Niniejszy kupon należy wypełnić i przesłać do firmy 
Polskie Zakłady Marconi $. A. Warszawa, Narbutta 29 


Proszę o przysłanie bezpłatne katalogu. 


Imię i nazwisko 


Еке, ZO ӘГӘР РАСИЗАДЕ ДРЕ ЧСИ 


PRON OTW HA TONERA 


wie we wtorki, środy, czwartki i piątki w godz. od 6 — 
7 w., począwszy od d. 29 kwietnia, 
wycieczki zamknięta będzie d. 20 maja 


Lista 


Czysto, 
głośno 
i wyraźnie 
odbieramy muzykę i audycja 


ze stacyj polskich i zagranicznych 


na 
bezkonkurencyjnym 
`" aparacie 


$-lampowym 3LE|3 


1 


Prosta i niezawodna konstrukcja 
Łatwość strojenia. Całość wykona 
na w pięknej skrzynce metalowej 


Odbiornik 3 LEJ3 wraz z głośnikien 
Marconivox SI daje zupełne złudzenie 
żywego słowa i muzyki. 


Żądajcie broszur i demonstracyj. 


Polskie Zakłady Marconi 


S. А. 
Dyrekcja ı Fabryka: Warszawą, ш. Narbutta 23 


Oddziały: Porszowa, Marszałkowska 142. 
ódź, Piotrkowska 84. 
Lwów, Akademicka 14. 


Oo nabycia we wszysfkich większych Нгтас) 
radjotećfinicznych. 


uczestniczek 


Olek siadł na łóżeczku i przetarł oczy, obudził go 
jakiś jednostajny szum. Co to może być?  Rozejrzał 
się wokoło; obcy pokój, obce meble, gdzie jest. Nagle 
przypomniał sobie, że wczoraj rano wyjechali z domu 
jechali długo, długo, potem przez sen pamięta, że coś 
jadł i prędko rozbierał się — by iść spać. Prawda 
wszak jechali nad morze. Rozejrzał się, młodsze ro- 
dzeństwo spało jeszcze. Wyskoczył z łóżka i cichutko 
na paluszkach podbiegł do okna. Przed oknem rosło 
trochę drzew, za niemi rozciągał się szarożółty piasek 
a wdali coś 18піо, migotało w słońcu, podnosiło się 
i opadało — morze. Stał bez tchu wpatrując się w 
przestwór i złożywszy rączki wyszeptał: 

— Dzięki Ci, dobry Boże, żeś mi pozwolił nasze 
polskie morze widzieć. š 

Po chwili zaczal sie predko ubieraé niecierpliwem 
okiem spogladajac na śpiochów. Właśnie kończył się 
myć, tak troszeczkę hałasując, nieumyślnie ale bardzo 
był rad, gdy ujrzał, że Bronia i Hania przebudziły się. 

== Wstawajcie śpiochy — krzyknął wesoło 
wstawajcie! — pójdziemy nad morze! 

W jednej chwili siostrzyczki wyskoczyły z łóżek 
i zaczęły budzić najmłodszego Jurka. Zrobił się gwar, 
hałas, weszła mamusia, witając wesoło dzieci w jakieś 
półgodziny cała gromadka uzbrojona w łopatki i wia- 
derka — ruszyła nad morze. Co było zabawy i wesela 
Jakie fortece i domy budowano z piasku. Dziewczynki 
w muszelkach przygotowywały obiad dla lalek. A ile 
było piasku przy kapieli. Broni przeskoczyła fala 
przez głowę, bardzo jej się to podobało, miała wrażenie 
że znajduje się w szklanym domku. Wszyscy chcieli 
też tego spróbować, ale morze nie- chciało psocić, uśmie- 
chało się łagodnie, pluskało małemi falami, szepcąc: 

— Witajcie dzieci! witajcie! na moim brzegu, 
czem mogę, tem darzę — i sypnęło im na brzeg garść 
muszelek, a wśród nich znalazła Hania małe żółte jak- 
by kamyczki — mamusia powiedziała, że to jest bur- 
sztyn. Wszyscy rzucili się więc na poszukiwanie bur- 
sztynu. Tak prędko zszedł im czas, że ani się spo- 
strzegli, jak przyszła pora obiadu, zjedli prędko i po- 
pędzili znów na brzeg. 

ж 


ж 
ж 


MODLITWA LASU. 


Echo lasem dzwonki niesie, 
Słońce chyli senna głowę, ` 

A to dzwonią konwalijki 

Na modlitwy na majowe 

I las cały jak zaklęty 

W modlitewnej stoi ciszy 
Drzewa, kwiaty, ptaszki, muszki 
Kto tylko dzwonienie słyszy. 
I całego lasu serce 

W jeden hymn się wielki splata: 
Cześć Ci chwała, o Maryjo 
Matko nasza, Pani świata. 


H. R. Ch. 


Bo to twoje imieniny 


I szepnę do uszka; 
Krocie życzeń, które 
Z samego serduszka: 
Gwiazdek na błękicie 
Niechaj da ci życie. 
Prośbę tę dołożę: 

Mym rodzicom — 


Wydawcy: Stow. Mis. Księży Pallotynów. 


Redaktorka działu kobiecego: Lucyna Kotarbińska. | 


Wykonano w Drukarni Archidiecezjalnej, 
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KĄCIK DLA DZIECI 


NAD MORZEM. 


POWINSZOWANIE. 


уавту dla nas dzionek dzisiaj 
Od samego rana (Radością ubrany) 


Mamusiu kochana (Tutusiu kochany) 
Więc obejmę cię rączkami 


lle ziarnek piasku w morzu 
Tyle szczęścia i radości 
A ja codzień przy paciorku 


Daj mi na pociechę wyróść 
Boże! 


‚ Słońce chyliło się ku zachodowi. Zmęczony cało- 
dzienną zabawą Olek, położył się na brzegu i patrzył 
na fale strojne w białe pianki, mieniące się czerwienią 
i szafirem w blaskach zachodzącego słońca, jak z we: 
sołym pluskiem podbiegały do brzegu i rozpływały się 
w piasku nadbrzeżnym. Morze szumiało, a Olek słu- 
chal. Wtem zdało mu się, że odróżnia słowa ciche. 
Wytężył słuch, naprawdę morze szeptało: 
© -- Bywaj, chłopcze! Przyjechałeś nad polskie mo- 
rze, przyjechałeś. Szczęśliwy chłopcze, hej! wolne ty 
już morze poznajesz, wolne! Pływają po mnie polskie 
okręty, generał polski zaślubił mnie pierścieniem, odno- 
wił śluby dawne ze mną hej, po długich latach niewoli, 
gdy wraże okręty pruły me fale, a obca mowa wokół 
rozbrzmiewała, tak było wiele, wiele lat... Potężny 
port wzrasta teraz w Gdyni, płyną, płyną okręty pod 
polskiemi flagami, a wiesz, że to już nie pierwsze pol- 
skie statki prują fale moje, a słyszałeś o marynarce 
króla Władysława IV, słyszałeś o bitwach zwycięskich 
ze Szwedami. Na moich falach statki polskie płynęły, 
mgłą osłonione przed wrogami, łagodnie fale moje do 
przystani, zanosiły okaleczałe okręty. Hej! A dawniej 
jeszcze dawniej, wiesz kto w Orłowej mieszkał, pan 
morza to był, piracki zamek tam się wznosił, uciekały 
niemieckiej Hanzy przed nim okręty. Hej! Wpadła 
we mnie nie jedna kropla krwi polskiej, mam ją w so- 


bie, polskie jestem morze. Hej! — szept milkł zwolna, 
zwolna. 

— O morze! mów jeszcze tak cudnie! — zawołał 
Olek. 


I zaszeptało znowu — Błogosław ci Bóg, chłopacz- 
ku, że moją mowę rozumiesz. Kto ją raz usłyszy, już 
sercem na zawsze mój zostanie. Hej! Rośnij zdrowo, 
ucz się, a gdy dorośniesz pójdź służyć na polskie okręty. 


‚ Ропїозе was na mych falach daleko w świat, a kę- 


dy zawiniecie, wszędy rozsławicie flagę waszą i imię 
miłej Ojczyzny i waszego morza. Hej... 

Olku! Olku! zawołała mama — pora wracać, chło- 
dno już. — Zerwał się Olek. Podbiegł. do matki i rzu- 
ciwszy się jej na szyję zawołał: : 

— Mamusiu: jak dorosnę, to będę marynarzem! 

St. Rostafińska-Chrynowska. · 


ŚLIMAK. 
Ślimak podróżniczek 
Po świecie wędruję, 
Zawsze się w podróży 
Doskonale czuję. 
Choć mnie mrok zaskoczy 
O nocleg nie proszę, 
Bo domek na grzbiecie, 
Wszędy z sobą noszę. 
H 


płyną 


К. СН. 


Odpowiedzi „Kacika dla dzieci”. 

Lusi Piotrowskiej z Wilna, Dziękuję 
Ci, Lusieńko, za życzenia na święta. 
A z bajeczki o skrzacie w grudniowym 


H. R. Ch. numerze byłaś zadowolona? х 


„Redaktor: Leon Radziejowski 


Warszawa, Krakowskie Przedmieście 71. 
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ZAMAWIAC: Š 
wydawnictwo Księży Pallotynów 


Warszawa, Krak. Przedmieście|71.* 


SPILLMANN JÓZEF KS. 


NEE M: оморе 3 А. 3.- Złota książeczka — istna skarbnica do- 
Są książki, które nigdy nie tracą na brych rad życiowych dla kobiet i panien. А. 1— 
идо, które — można powiedzieć — 
nigdy się nie starzeją. Do takich książek 
spac powieść Tajemnica spowiedzi, która HIRSCHHAUEROWA 
oczekała się w polskim języku obecnie już Ж £ 
czwartego nowego wydania. Modlitwa Pańska 
Autorka skreśliła tu prosty lecz treści- 
SKOLASTER H. KS. wy wykład Modlitwy Pańskiej i Pozdrowie.„, _ gą 


W petach guślarzy 


Powieść 
Autor — długoletni misjonarz w Afry- 
ce — opowiada nam barwnie i zajmująco 


o całej zgrozie pogańskiego zabobonu i gu- 
ślarstwa. Epizody pełne dramatycznego na- 
pięcia przykuwają silnie uwagę czytelnika, 


WANDA GROCHOWSKA 


Syn rozbóinika 
Piękna polska powieść obyczajowa, tak 
pogodna i dobra, że z ciekawością czytają 
ją starzy i młodzi. 


CZESKA-MĄACZYŃSKA MARJA 


Powieść historyczna z czasów Świętego 
Wojciecha. Znakomita autorka „Powieści 
Chrystusowych” opisuje w tej nowej po- 
wieści tragiczne dzieje grzesznicy. 


HIERONIM ZALESKI 


Na rozdrożu 
Powieść 
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Wydawnictwo Księży Pallotynów 


WARSZAWA, KRAROWSKRIE PRZEDMIESCIE 71. 


EN JAKĄ KSIĄŻKĘ DZISIAJ ZAMÓWIĘ? | 
POWIEŚCI KATOLICKIE: касера KSIAZKI sess E 


LENARTOWICZ J. 


nia Anielskiego. 


71. 2.45 
CHAUTARD О, 


Życie wewnetrzne a duch 
apostolstwa 


„Działalność katolicka, jeżeli ma mieć 
prawo do tej nazwy i ma przynieść praw- 
dziwe korzyści społeczeństwu i Kościołowi, 
nie może być tylko zewnętrzną, ale musi 
być głęboką, musi docierać do dusz i wy- 
chodzić od ludzi, którzy sami z sobą i Pa- 

71. 2— nem Bogiem są w porządku”, (Książę 
Arcybiskup Sapieha), 

Dzieło to jest dla "nolskiej literatury 2, 
ascetycznej prawdziwie cennym nabytkiem. *** 4.— 
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40 opisów ostatnich chwil życia i mo- 
mentów śmierci ludzi znanych i nieznanych. 
Jak nić czerwona przewijają się głębokie 
myśli apologetyczne przez stronice tej pięk- z 3.50 
nej książki. . 
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